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Teatr Miejski. Dyrekcya K Brykina.
O n ia  13-go 1-szy w y s tę p  B o n a c a ic z a  oper.  „Dama P i k o w a “ H e r m a n - B o  n a c r ic r .
U czestn iczą  pp W alicka , L eo n t jew a ,  D e lm as ,  C za le jew a ,  K a rp a n t je ,  M i n a ;  pp. S o nacz icz ,  
A n d re jew ,  Z ie l iński ,  W n u k o w sk i ,  L eticzew ski,  D isn en k o ,  K o w a lew sk i ,  Rabinów. Począt. 
o g. ~ l /-2 w. Dnia 14-go po ra z  6-ty . n a lk ir y e " .  U c z e s tn ic z ą  pp. W alicka ,  W oron iec ,  
G uszcz ina ,  P ie t row sK a, D e lm a s ,  C za le jew a ,  Ł u g iń s k a ,  L e o n t je w a ,  Żorina , Celina, R udnie- 
wa; pp. O reszk iew icz , Bossę, T ichonow . D n ia  15-go 2-gi w y s tęp  B o n a c z i c z a  op. „Car- 
men" rolę D o n -C h o se  wyk. A. B o n a c z ic z .  D n ia  16-go 2-gi w y s tę p  B a k la n o w a  op. 
„Rigoletto" rolę R igo le tto  w y s .  G. B a k ła n o w , ro lę  Dżild', w yk. art.  p e te r sb .  te a t ru  
p. Ł u k ja n o w a . D n ia  17 3-ci w y s tę p  B onacz icza  op. „Neroi “ D n ia  18-go 3-ci w y s tę p  
B a k ta n o w a  op. „ E u g e n iu sz  O niegi«i‘. U c z e s tn ic z ą  pp . G u szcz in a ,  Dek ias, Ratm iro-  
wa; pp. O reszk iew icz , B ak łan o w , Bossę, jB ra jn in .  D n ia  19-go 4-ty w y s tę p  B o n a c z i c z a  
„Dubrowski" ro lę  D u b r o w s k ie g o  wyk. A. B o n a c z ic z .  0  p rz e d s ta w ie n iu  w  dniu  
20 y m  będzie  o sobne  og łoszen ie .  B ile ty  n a  w sz y s tk ie  p r z e d s ta w ie n ia  n a b y w a ć  możi a 
w k a s ie  te a t ru  od g o d z in y  10-ej rano. „— 11184—10

T e a tr  „S o ło w co w “
W s o b o t ą  d n ia  14 m a r n a  o d b ę d z ie  s i ę  p r z e d s t a w i e n i e  n a  r z e c z  n i e z a ­
m o ż n y c h  u c z e n i e  h a n d lo w e j  s z s o ł y  L. W otodkie w ie ż o w e j .  N a p ro g r a m  sk ła -

« » • *  ż y w e  o b ra zy. Ę B W f e s | S ¥  o r a z oddział kon-
P P r ł n U f U  P rZ’ l i n k o w y m  u dz ia le  P .P .  H. v v, K. Ś t e b i n o j ,  0 .  S zm id t,  p ro fe so ra  M. 
I / C l  I U W j  D ąb ro w sk ieg o ,  I-i. M achina ,  p ro feso ra  J .  P u l ik ow sk ieg o ,  A. Z ie l ińsk iego .
Począ tek  o godz. 8 ‘ w ierz .  B ile ty  od w to rk u  d n ia  10-go m a r c a  n a b y w a ć  m o ż n a  w  d z ie n ­

nej kas ie  t e a t ru  n a  K re szc za t ik u .  „— 11330—2

J  D ziś  dn ia  12-go m arca  p rz e d s ta w ie n ie  cy rk o w e  n a d e r  e fek to w n e  w  3-ch oduz ia łach .  
!■ Z m ian a  o b razów  k in e m a to g ra fu .  O sta t .  dn i  u cze s tn .  ta n c e rk i  T h e  N em o G irls .  Cw>- 
“  czenia c ię ż a ra m i  w yk. Von F r e jn d o r fe r .
^  w alczą :  l j  i K rajów , 2) S ta r k  i J o h a n  Echch ,  3) M organ  i Karpi.  P o c zą te k  o g o ­

dz in ie  S1/2 w ieczo rem .

4-ty dzieti c h a m p io n a tu  am a to rsk iego ,  
' łoczą!

1123—4

Odczyt N. A. M o ro z o w aW  p o n ie d z ia łe k  16-go m a r c a  w 
Saki K u p ieck ie j  od będz ie  się

"mat" „W poszukiwaniu kamienia filozoficznego” .
P o czą te k  o godz. 8-ej. B ile ty  od rb. 3 do 40 kop. tt k s ię g a rn i  W ła d y s ł a w a  Id z ik o w s k ie ­

go, K re sz c z a t ik  35, te le fo n  858. 3-11347-1

TEATR MIEJSKI. W c z w a r t e k ,  d n ia  12-go m a r c a

5-ty koncert symfoniczny
Pod k ie ru n k ie m  k a p e lm is t r z a  c e s a r s k ie g o  

M a ry jsk ie g o  t e a t r u  w P e te r s b u r g u M. CZEREPNINA
ze w sp ó łu d z ia łem  a r f i s tk i  A. FALLADA-SZKWOR. 3 11258-3

Szczegóły  w  p ro g ra m a c h .  P o c z ą te k  o g. 8-ej w ieczo rem . B ile ty  u  W ł. Idzikow sk iego .

Dnia 13-go, 14-go i 15-go m a r c a  o go dz in ie  8-ej wiocz. o d b ę d ą  s ię  ODCZYTY

Tadeusza Ulanowskiego
1) „ D u m a  o H e tm a n ie "  Ż e rom sk ieg o
2) „ R e n e s a n s  Polski",
3) „ 0  S łow ack im ".

D w a  p ie r w s z e  o d będ ą  s ię  w  „Ogniwie". B ile ty  od 30 kop. do n a b y c ia  u Idz ikow sk iego ,
K reszcza t ik  35 i w  „U dzia łow ej" .  4-11340—1

T E A T R
WARIETE 99APOLLO“ Telef. 24-84

Dyrekcya Towarzystwa.

4'. >64—74 M e r y n g o w s k a  8 obok te a t ru  M iedw ied iew a. ____
R e s t a u r a c y a  o t w a r t a  d o  g o d z in y  4 -e j  w  n o c y  W  

D eb iu ty  znanyff l  S i ó s t r  LESTATI, w yk on aw . ro -m a n só w  M - e l le s  TATARI- 
NOWA, TERK, ZIEHIIELEWA, S z a d u r s k a  i nne . P ie rw s z o rz ę d n a  r e s t a u r a c y a  pod 
d ozo rem  szefa .  C odz ienn ie  św ieże  w y b o ro w e  p rod uk ty .  ANONS. D n ia  15-go m a r c a  
b e n e f i s  k a p e lm is t rza  L. E. RAh CA. Dyrekcyan A. P ro k o i ie w  P. F iedotow , D. Podkin , 

A. W albe rg .  U p e łnom ocn iony  T  w a  A. W a lb e rg .

s a s s a s s

Biuro i Skład

Kijgritiej M di I n
SCHUCKERT i S-ka

zo s ta ły  p rz en ie s io n e

na ulicę Puszkińską Ns 6,
T ele fon  Np  78.

10-11265—5

Fortepiany i Pianina
J j  B l t i t h n e r a  w  L ip sk u  ” *t>4o9 T2

W -m  K n a b e  w  N ew -Y orku

W e b e r’a w N ew -Y orku

R e n isch e.
Najznakom itsze w szech wiatowe fabryki poleca po cenach fabrycznych  

J. KERN TO PF i SYN'\ Kijów, KresTczatik Nr. 33. -  1 *  “

SPÓŁKA INŻYNIERÓW SPECYALISTÓW o tw o rzy ła

B iu ro  T e c h n ic z n e  w  K a m ie ń cu  Podoi.
Właściciele: J. BARAN, B. BRDNIKOWSKI, K. BRYJAK, P. WOŁDSIENKA.

Działalność biura obejmuje następujące gałęzie wiedzy technicznej: ln s ta la c y e  e lek try c zn e ,  u r z ą ­
d ze n ia  m łyn ów , i a n a l i z a c y e  i w o dociąg i,  s tu d n ie  a r te z y js k ie ;  c e n t r a ln e  o g rz e w a n ia ;  u r z ą ­
d ze n ia  h y g ie n ic z n e  w  sz o i ta la c h  i szkołach : w y z y sk a n ie  sił w odnych ; u r z ą d z e n ia ,  t a k s a -  
cye  i sp r z e d a ż  lasów . D o s ta r c z a n ie  w sz e lk ic h  a r ty k u łó w  te c h n ic z n y c h  i e l e k t r o t e c h ­
n iczn y c h  z p ie rw s z o rz ę d n y c h  fa b ry k  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h .  F i r m a  p o s ia d a  p r z e d ­

s t a w ic ie l s tw a  d la  eksp loa tacy i n a jn o w szy ch  pa ten tó w .  50- -10943 - 1 4

Do n a b y c ia  w  k s i ę g a r n i  X

Leona ID ZIK O W S K IEG O  w Kijow ie )|
Szkic krytyczny o jj

W ac, Tad . Dobrzyifókiego. 2
XX C e n a  kop 50; z p r z e s y łk ą  kop. 65. g 5

6 — 11343 1

wzmacnia żołądek

ł a g o d n i e  p r z e c z y s z c z a
1 6 - 1 0 8 4 2 - 5

Do sprzedania 5 11339 1
15 m ło d y c h  r o b o c z y c h  w o tó w  w Ale- 
ks i jów ce.  A dres:  st . poczt.  Z m ie rz y n k a  w. Ale- 

k s i jó w k a .  Z a rząd  m a ją tk u .

Dr Czerniak K - ł K ' w i n .  mo8-
czoplc. (spec. ku r .  s tr ic t) .  n iem . płc. W sz y s t-  
spec. spos. kur.  Oddziel,  łóżka. „-11118-8

K A L E N D A R Z

12 (25) Grzegorza.

Biuro Tew. Oświata (Kreszczatik 1 klub 
fCgniwo>), otw arte od 10 do 3 po południu 
-ndzim nis oprócz m e,,z’> ' :

Ćwiczenia w P. T. 6. W poniedziałek. Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8 '/a—wVa- — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6; 
druhinie: 6 —7; druhowie: 9—10. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinio: 8*/a—91/,.  — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; druhinio: 6 —7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana.

Biuro kij. rz. kat. Tow. dobroczynności, Mała-
Żytomiorska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23, otwarto od 3 —6.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 1— 
3 po poi. codziennie, Funduklejowska 26 m. i.

Biuro pośrednictwa pracy „Związku ofieya- 
listów na Rusi" — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarto w dnie powszednie 
od 1 0 —5 po poi.

Biuro Związku Równ. Kobiet eolskich otwarte 
od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyjmuje wpisy oraz udziela informacji. Mi- 
chajłowska 19 m. 2.

Biuro praoy przy kij. rz -kat. Tow- dobroczyn­
ności, Mała-Żytomiorska N r 8, otwarte codzien 
nie od tu-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna, Nr. 12, nrzy schronisku św 
Jadwigi.

i i, -- r         .... Telefon Nr. 809
D o s ta w c a  c e s a r s k i e g o  T -w a  M u z y c z n e j  > O ddzia łu  K ijow skiego , K o n s e rw a to ry u m  w  W ar-

szaw ie  i Szkół m u zy czny ch .

12-11117-10

GO

Edmund Ostaszewski
HODOWLA NASIOH W  HOWOSIĆŁC2

po leca  n a s io n a  Buraków c u k ro w y ch  o dm iany  KI. W an z leb en ,  o raz  ró ż n e  g o sp o d a rcze  
lasiona, j a k o  to: p szen icę  j a r ą .  ję c z m io n a ,  g ro ch y ,  n a s i o n a  le śn e ,  m a k ,  go rczycę ,  

k u k u ry d z ę  n a jw c z e śn ie js z ą ,  ow sy , n a s io n a  m a r c h w i  p a s te w n e j  b ia łe j;  n a s i o n a  
u r a k c i r p a s te w n y c h ,  M a m m u th  czerw .,  p ó łcu k ro w e  różow e i t. p. i  t. p. C ennik i  

n a  ż ą d a n ie  be zp ła tn ie .  A d r e s i  st.  poczt,  kol, te lg .  „W ło d z im ie rz  -  W o ły ń sk i"

Nasiona o gro dn iczy
C en n ik i  i l u s t ro w a n e  n a  ż ą d a n ie  bezp ła tn ie .

tWo w 7 7 " e eca  z a k te d  § t .  L f l S i S Z a w ieszcz en -  
sk a  104. 

25—11254—3

Si Zawieszenie broni.
W ie d e ń , d . 22  m a r c a .

Po tygodniu alarmów wojennych 
nadchodzi tydzień spokoju. Mocarstwa 
zachodnie postanowiły wziąć inieyaty 
wę w celu doprowadzenia do porozu­
mienia między Serbią a AusLryą. Od 
bywają się obecnie konferencje dyplo 
ma tyczne, prowadzone między ambasa­
dorami a ministrami spraw zagranicz­
nych w Paryżu i Londynie. Mamy już 
rozmaite kabalistyczne formuły pokojo 
we. Była formuła Cambona, potem 
przyszła formuła Tittoniego, obecnie 
wysuwa się formuła sir Edward Greya. 
Wszystkie miały i mają na celu zaże 
gnanie wojny, do której słusznie stoso 
wano słynne b o n  m o t  Bismarcka, że 
wszyscy wiemy, gdzie się wojna zacznie, 
lecz n ik t nie jest  w stanm przewidzieć— 
gdz;e się skończy Jeszcze przed trze- 
ma tygodniami donoszono o formule 
ambasadora francuskiego Cambona, 
który doradzał, aby mocarstwa wspól­
nie interweniowały w Belgradzie, o- 
świadczając Seib„, że jej pretensyi do 
kompensaty terytoryalnej absolutnie nie

popierają. Wszakże myśl ta nie zyska­
ła wówczas poparcia w Petersburgu, a 
minister Izwolskij wystąpił ze słynną 
notą z 15 marca b. r., która, żądając 
zwołania konferencyi europejskiej dla 
sprawy aneksyi Bośnii i Rercogowiny, 
stanowczo pogorszyła szanse pokoju i 
omal nie doprowadziła do zerwania u- 
kładów austryacko-serbskich w Belgra­
dzie. Wówczas już zarysowała się ró­
żnica między stanowiskiem rosyjskiem 
a stanowiskiem angielskiem i francu- 
skiemąMinister Izwolski oświadczył .go 
towość porozumienia się z Austryą i 
innemi mocarstwami co do stanowcze­
go zwołania konferencyi, która miała 
by się Zająć kwestyą Bośnii i Hercego 
winy, oraz innych punktów programu 
przyjętych przez mocarstwa" (s ’entendre 
avec l Autriche et les autres puissances 
sur la reunion defin itw e de la confe- 
rence, qui a u ra it a s occuper de la 
ąuestion de Bośnie Hercogovine et sur  
les autres Jfoints du programme deja 
uccepte p a r  les puissances...)

Tymczasem stanowisko Anglii było 
zupełnie inne, znacznie dla Austryi 
korzystniejsze. Anglia także w swej 
nocie żądała konferencyi i wspominała 
o „p re lim ina /y  agreementu, lecz z góry 
uważała sprawę aneksyi Bośnii i Her­
cegowiny oraz kwestyę bułgarską za 
załatwione, co do których konfereneya 
europejska nie miałaby nic więcej do 
powiedzenia, jak tylko przyjąć je do 
wiadomości.

Ta właśnie nota głównie przyczyniła 
się do zaostrzenia sytuacyi, a w Austryi 
zadawano sobie pytanie, czy wojna bę­
dzie z Serbią, czy też na dwa fronty 
będzie musiała być prowadzona. W ów­
czas to oświadczyły Niemcy, kiedy we­
dle umowy austryacko-niemieckiej na 
stępuje dla Niemiec casus foederis 
wtedy wydano dyspozycye, wzmacnia 
jące pogotowie wojenne na wschodnim 
froncie.

W chwili najgroźniejszej, w środę 
dnia 17 marca, pojawiła się druga po 
Cambonie formuła pacjfikacyjna i tym 
razem wyszła ud włoskiego ministra 
spraw zagranicznych p. Tittoniego. 
Włochy doradzały zwołać natychm iast 
konferencyę, lecz ograniczyć zakres 
działania konferencyi i cały jej pro­
gram sprowadzić wyłącznie do kwestyi 
formalnych. Sprawa Bośnii i Hercego­
winy miała być wprawdzie na konfe­
rencyi zgłoszoną, ale jedynie do for­
malnego załatwienia przez przyjęcie 
jej do wiadomości. Wooec ugody Au­
stryi z Turcyą, faktycznie sprawa Bo­
śnii i Hercegowiny została załatwioną, 
strony jedynie interesowane porozumia­
ły się, Turcya, Która jedynie miałaby 
prawo do skargi, przyjęła 57 milionów 
jako cenę za lasy sułtańskie. zgodziła 
się na aneksyę i nikt inny nie ma nic 
do mówienia. Austrya o tym fakcie 
zawiadomiłaby mocarstwa, które w 
formie d e c la r a t io n  p r ś a la b le  miałyby 
Austryę zawiadomić, że ugodę austro- 
turecką przyjmą na konferencyi bez 
zastrzeżeń do w adom ości i odnośny 
artykuł XXV trak ta tu  berlińskiego, 
faktycznie dziś nieistniejącego—skreślą 
w całości.

Formuła TittonFego pizypadała Au­
stryi i Niemcom do gustu  i ze wszech 
stron słyszeliśmy pochwały i wyrazy 
sympatyi dla włoskiego męża stanu. 
Ale Włochy zanadto blizko są Austryi, 
zanadto związane są traktatem  trój- 
przymierza, ażeby inieyatywa włoska 
nie wydawała się mocarstw-om, należą­
cym do trój entente, zbyt jednostronną. 
Projekt Tittoni’ego nie został urzeczy­
wistniony.

Równocześnie ze strony Anglii i F ran­
c j i  zaządano w Wiedniu odroczenia o 
kilka dni noty austryackiej, którą po­
seł austryacki w Belgradzie br. For-

gacb ma wręczyć ministrowi serb-kie- 
mu, d rowi Miiowanowiczowi. Austrya 
na tę zwłokę chętnie się zgodziła. Spra­
wy to nie załatwia, ale decyzyę co do 
wojny lub pokoju o cały tydzień odra­
cza. Rozpoczęły się przeto skrzętne 
dyplomatyczne zabiegi między Londy­
nem, Paryżem i Petersburgiem. P ierw­
szym owocem tego dyplomatycznego 
zawieszenia broni jest zapytanie Anglii, 
które w' sobotę ubiegią dn. 20 marca 
nadeszło do Wiednia. Angielski sekre­
tarz stanu sir Edward Grey zapytuje 
rząd austro-węgierski, pod jakimi wa­
runkami Austro-Węgry uważałyby spra­
wę aneksyi Bośnii i Hercegowiny za 
załatwioną pod względem prawa mię­
dzynarodowego. Nieznaną jest dotych­
czas urzędowa odpowiedź Auslro-Wę- 
gier. Według zgodnych informacyi pói- 
urzędowych Austro - Węgry uwrażają 
sprawę, w której interweniuje minister 
angielski, za załatwioną z chwilą pod 
pisania ugody między margrabią Pul- 
lavicinim a wielkim wezyrem Hilmi 
baszą. Mimo to Austro-Węgry gotowe 
są to załatwienie podać do wiadomości 
przyszłej konferencyi europejskiej, aby 
odnośne postanowienia trak tatu  berliń­
skiego mogły być stosownie do zmie­
nionych okoliczności zmienione. Nazy­
wa się to w żargonie dyplomatycznym 
„zaregestrowaniem dokonanych faktów". 
Jeżeli zatem idzie o czysto formal-iy 
akt „zaregestrowania* ugody austro- 
tureckiej co do Bośnii i Hercegowiny, 
Austrya nie ma nic przeciw takiemu 
żądaniu mocarstw.

Prasa półurzędowa dodaj“ jeszcze diu- 
gi warunek: aby Serbia, która nie na 
leży do mocarstw, które podpisały 
traktat berliński — gdyż wtedy była 
jeszcze lennem państwem turecKiem — 
cofnęła swe odwołanie się do mocarstw, 
zawarte w nocie serbskiej z d. 10 mar­
ca, i aby zaprzestała dalszych zbrojeń 
na granicy austryackiej oraz oświad­
czyła swą gotowość pokojowego współ­
życia. Gdyby istotnie takie były wa 
runki Austryi, nie wiele przemawiałoby 
za utrzymaniem pokoju. To też nikt 
nie potrafi przewidzieć najbliższego roz­
woju wypadków. Zależnem jest bo­
wiem nietylko od licznych impondera- 
biliów, unoszących się między W ie­
dniem a Belgradem, Budapesztem a 
Belgradem i Berlinem a Petersburgiem, 
ale także od tej gotowości do walki, 
która bezsprzecznie po obydwu stro­
nach istnieje.

Serbia tyle ofiar poniosła dla obrony 
ojczyzny, tak się przygotowała do woj­
ny z Austryą, że nie łatwo jej przyj­
dzie z myślą stanowczego rozbrojenia 
pogodzić się. W Austryi zaś panuje— 
słusznie czy nie — przekonanie, że n i ­
gdy nie było dla Austryi sposobniejszej 
pory, korzystniejszych warunków i bar­
dziej sprzyjających okoliczności zewnę­
trznych do wojny na dwa fronty, że 
byłoby zatem zmarnowaniem szczęśli 
wej chwili, * jeżeliby się dziś Austrya 
cofnęła.

Żołnierze na Węgrzech prą do wojny.
To też nie łatwo będzie obecnie w y­

targować na Austryi korzystnych dla 
Serbii warunków, a nigdy—upokarzają­
cych dla Austryi.

Do końca marca potrwa to dyploma­
tyczne zawieszenie broni. W tym cza­
sie będą dyplomaci wysilali cały zasób 
swego talentu na pisanie not i „poin- 
towanie" słów. Ale nareszcie skończy 
się ta gra  dyplomatów. Wszyscy ro­
bią pokój, ale w powietrzu wisi wojna.

W. L.

czyć, chociażby noż'-m chirurga. Hasłem br 
Aereninala jest dzisiaj gruntowne leczenie, nie 
zadowoli go więc to, co nie odpowiada temn ha­
słu. Austro - Węgry mogą same bezzwłocznie 
rzecz załatwić, a zezwoliły na zwłokę tylko dla­
tego, aby dać dowód zamiłowania pokoju.

Jeżeli rezultat pożądany zostanie osiągnięty, 
to wtedy Austro Węgry przyjmą go z wdzię z- 
nością. Jednakże nie zgodzą się na rozwiązanie, 
które, czy to Serbii, ozy innemn mocarstwu da 
możność po sześciu czy dwunasiu miesiąi-ach na 
nowo podnieść te same kwcsiye. Austro-Węgry 
nie spoczną, póki nie przcKonają Serbii, że jej 
interesy muszą biedź równolegle z austro-węg or­
skimi. Z tych wszystkich powodów nie należy 
podn;ecać optymizmu ludzi, którzy obecną prze­
rwę uważają za koniec przesilenia.

Bojkot języka polskiego.
—o—

W czasopismach „Diie" i „Swobo­
dzie", dwóch naczelny b organach „Na- 
rodnego komitetu", który j- st central­
ną wład?ą rusinów-ukraińców w Gali- 
cyi, ukazał się równobrznnący apel do 
zorganizowania bojkotu szkolnego, p. t. 
„Nie czekajmy aż rosa wyje nam o- 
czy". %

Artykuł ten wzywa ogół rusinów, aby 
metodą bojkotu usu"ął naukę ję7yka 
polskiego ze szkół ludowych. Powie­
dziano tam między innemi:

„Natura zakazuje nam robić z siebie 
pośmiewisko i wykręcać język na lacki 
ład. Państwo dało nam zasadnicze u- 
stawy, które nie pozwalają zmuszać do 
uczenia się obcego języka w szkole na 
swojej ziemi. L ichy  pogwałcili tę u- 
-dawę, narzucili nam bezprawnie lacki 
język do szkół. Lachy buntują się 
przeciw państwu, przeciw ustawie ce- 
sar>kiej“.

Dalej artykuł poucza, że każdemu 
ojcu rusinowi wolno nie posyłać dziec­
ka na naukę języka polskiego, każde 
d/.iecko może wyjść zt szkoły na czas 
nauki tpgo języi-a, a w razie, gdyby za 
to nałożono karę, należy wnieść rekurs 
i procesować się az do najwyższego 
trybunału w Wiedniu. „Tam pokaże 
się, czy cesarska ustawa silniejsza, czy 
tacka samowola. Gdy samowola wy- 
grra, to będziemy wiedzieli, że nie mo­
żemy lic/yć na państwo". „Więc za­
czynajmy bojkot lackiego języka, opar­
ty na państwowej ustaw ie“, „Spełnimy 
rozkaz Chrystusa, kiedy zaczniemy boj­
kotować język polski. Nasze uzieci 
posłuchają ewangelii, jeśli zatną się i 
przestaną chodzić do szkoły na naukę 
języka polskiego, przestaną odpowiadać, 
czytać i pisać po Jacku".

„Za to nie można dzieci bić ani k a ­
rać, do aresztu także nie można ich 
zamykać, jeżeli nie m^gą uczyć się po 
'acku. Nawet beznogiej nikt nie bije 
ani karze za to, że ona nie chce „ha- 
jaty". A czy u nas tylko dla świń 
konstytucya?

„Nikt na świecie nie może rodziców 
zmusić — brzmi dalej pouczenie — aby 
Kupowali dzieciom polskie książki i ze­
szyty, a każdemu dziecku ruskiemu 
może zginąć albo podrzeć się podaro­
wana polska książka albo Zeszyt. Za 
to nie można wsadzić go do krymina- 
u, a ojca lub matkę wbić na pal.

„Bruńmy ewangelicznej prawdy Chry­
stusowej— kończą autorowie—słuchajmy 
głosu przyrody, nie pozwólmy lachom 
rozbijać państwa deptaniem zasadni­
czych ustaw.

.Bojkotujmy lacki język w szkołach 
udowych w ruskkh  gminach. A gm i­
ny ruskie są te, gdzie więcej niż poło­
wa ludności mówi po rusku  Nie broń­
my dzieciom naszym bojkotować języ- 
ta lackiego.

„Ale bojkot trzeba "wprzód przygoto­
wać", sprawę wyjaśnić zasadniczo, a 
zacząć go jednocześnie w całej ruskiej 
części kraju, kiedy przyjdzie wezwanie 
od „Narodnego komitetu".

Ta odezwa centralnej władzy rusi 
nów nie pozostawia żadnej wąt liwo- 
ści, że już w najbliższym czasie będzie­
my świadkami rozmaitych ohjawow te- 
r.mu b-jkotowego w szkołach wschod- 
nio-galicyjskich.

Dyplomaci; austryacka o sytuacyi.

Wiedeński specjalny korespondent «DailyTe- 
legraph», który stale otrzymuje informacje od 
wybitnych dyplomaiow ausiryackich, nadesłał 
swemu dziennikowi nader zajmujące sprawozda 
nie o sytuacyi. Powiada on, że usiłowania ga 
binetów przypominają niejako próby ludzi, któ- 
x>y chcą nakryciem, obliczonem na jedną osobę, 
nakryć trzy osoby. Należy dokładnie zdać so­
bie sprawę z tego, czego chce Austrya. Musi 
ona żądać, aby przesilenie ostatecznie grnnto- 
wnie zostało załatwione, podczas kiedy mocar 
stwa przeciwnie chcą tylko chwilowo zapobh dz 
wojnie. Jakkolwiek rząd austryacki życzy sobie 
pokoju, to nie wyrzeknie się ani jednego punk­
tu programu, który dąży do togo, aby polityczne 
widoki poludniowo-słow:ańskiej kwestyi raz na 
zawsze wyłączyć, a Serbię i Czarnogóię zmusić 
do przystąpienia do austro-węgierskiej unii cel­
nej. Ci, którzy tego nie rozumieją, stawiają 
zamki na lodzie.

Zachowanie się Rosyi najwięcej przyczyniło 
się do wzburzenia w Serbii. OstalDia nota ro 
-yjska wywołała wido zny wpływ na przyjęcie 
noty anstryackiei w Serbii. Gabinety, niestety, 
bardzo Diedokładnie przedstawiają s> bie program 
Austro Węgier. Obecnie istnieje w:eika różnica 
pomiędzy rzeczywistymi austro-węgierskimi ee 
lam., a colem, 'aa i  postawiły sobie pośredniczą­
ce zachodnie mocarstwa. Austro-W ęgry uważa 
ją  serhsko-prawne asp irac je  za chorobę, która 
udzleiić si., może członkom ich własnego pan 
stwa ' dlatego chcą tę chorobę radykalnie  wyle

Z prasy rosyjskiej.

P Rosławlew pisze w „Pieiierb. Wie- 
domost." o pomniejszeniu się mocar­
stwowego znaczenia Rosyi.

cPrzod pięciu laty—pisze p. R.—wyjawiliśmy 
wobei- całego świata swój sekret: przt konaliśmy 
wszystkich, że nasza potęga wc.jenna — to kolo­
salny b lu ff. Zdumienie tyło tak wielkie, że nam 
długo nie wierzono: dwa, trzy lata z iuercyi o- 
hawiano się nas jeszcze. Ale kiedy zaburzenia 
wewnętrzne, niendane próby z pi< rwszemi dwie­
ma Dumami, a co najważniejsze utrwalenie się 
ustroju peźd/.iernikowców, przekonały wszystkich, 
że pogrom mandżurski to nie wypadek, a logiczny 
skutek niewykorzenionycb przyczyn; kiedy siało 
się jasnem. że nasz polityczny i narodowy ideał 
zgnił i że na gruncie monstrualnych kompromi­
sów z sumieniem, z nauką, z hisloryą i 1. giką, 
długo jeszcze będziemy pełzać w kłamstwie i w 
walce o małostkowe sprawy»,

lednem słowem, kiedy wszystko oka­
zało się takiem saim m, jukiem było 
pod Sewastopolem, Port Arturem, Muk- 
deneru i Cuszymą, a na d--bitką „pra­
wica", jak  mówi p.  Rósł., oznajmiła, 
że „wojsk z Rusyi nie wypuści, ponie­
waż są one potrzebne r a  u ypadek bun­
tu", tedy

tn ie  poznsiało nia . innego pairyotom typu 
Aerenihala, Biilowa, ks. Ferdynanda, mlodotur- 
h ów i Sc tiar-- bana, jak  zabrać się a-> załatwia­
nia swoicb spraw, nie 1 cząc się z Rosyą, jak  
dawniej Iłosya obrabiała je, nie licząc się z .nie- 
rosami innycn. Przeciez w swoim czas-e n e ro­
biła żadnych ceremonii Rosya z Turcyą Persyą 
i uawet Austryą, kiedy powaga rosyjska siała 
wyroku? Teraz, kiedy się ona obniżyła, niema 
żadnej podstawy do przypuszczeń, że będzrn się 
kto ceromeniował z Rosyą».
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Z powodu pewnych zarządzeń admi- 
ni-tracyi, mających na celu „zapobie­
żenie niepotrzebnym alarmom w pra- 
sie“, czytamy w „Słowie", co nastę­
puje:

tSpMeczeństwo jest w oprawie konfliktu bał­
kańskiego zupełl?il nieuświaJ-mione. a to z po­
wodu niewyraźnej pozycyi i naszej iyplomacyi 
i sfer rządowych, i Dumy Państwowej. A tym­
czasem znaczeuio opinii publicznej w danej kwe- 
styi nie ulejza żadnej wątpliwości. Gdyby nam 
wypadto odegrać w tym konflikcie określoną ro­
lę. to bez jasnej i świadomej opinii, znaleźliby­
śmy się znowu w sytuacyi, w której już bywa­
liśmy nieraz, to znaczy w sytuacyi oddzielenia 
się sfor kierowniczych od społeczeństwa i zupeł­
nej różnicy zdań?.

Oczywiście taki stan nikomu korzy­
ści przynieść nie może. Prasa musi
0 tych rzeczach mówić, a elementarne 
poczucie odpowiedzialności zmusza do 
ostrożnego iraktowania drażliwych kwe­
sty*.

Dotychczas -pisze «Słowo? — nigdzie jeszcze 
nie objawiła się mTmąlra zadzinrzy-t"ść i «no 
brzękiwanie bronią?, które mogłyby nienotrzrbn;e 
denerwować społeczeństwo. I ta ostrożność pra 
sy w sadach jest najlepszym dowodem zrozumie­
nia syiuacyi. Ale admini- tracya ufa tylko sobie
1 przypuszcza, że bez jej zarządzeń prasa potrafi 
tylko szkodzić?.

W tym samym numerze „Słowa“ 
znajdujemy polemikę z „Naszą Gaze­
tą" z powodu głosowania socyal-demo- 
kratów nad poprawką polską.

cNasza Gazeta?— pisze cSłown? — zarzuca Ko­
łu Polskiemu, że ono, uwzględniając różnorodne 
zapatrywania się na kwestyę budżetu frakcyi o- 
pozycyjnycti, nie podzieliło swego wniosku, tak, 
aby socyalni demokraci mogli i swoją zasadę za­
chować i formułę polaków podtrzymać. Ale prze­
cież takiem samem, jeśli nie większem prawem 
można było z taki -m samem żądaniem zwrócić 
się i do socyalnycb demokratów. Czyżby nie 
mogli oui skombinować, do czego doprowadzi 
ich głosowanie? Ależ nareszcie, jakeśmy to już 
mówili, socyalni demokraci mogli wprost po­
wstrzymać się od glosowania. Tylko — noblesse 
obliye... i cNasza Gazeta? za wszelką cenę sta­
ra się wyuomaczyć socyalnych demokratów?.

Z powodu zatargu Markowa z Cho- 
miakowem takie gromy r/.uca „Gołos 
Moskwy“ na prawicę:

cGdyby skandaliczna działalność skrajnej p ra­
wicy mogła być wytłńmaozona ty'ko młodzień­
czym zapałem i zadzierzystością. tylko odwieczny­
mi poglądami, które nie dorosły do myśli poli­
tycznej, moglibyśmy wtedy pominąć ich niegodne 
wybryki. Ale oni nie roznmieją, komu otwiera­
j ą  drogę. Oni otwierają drogę wszystkiemu te­
mu, co się -v państwowości (?) światła  obawia. 
Oni utwierają drogę nieodpowiedzialnym dorad­
com, żądnym władzy i honorów, którzy dla inte­
resu osobistego stawią na jedną karlę dobro pań­
stwa i nawet jego istnienie. Oni otwierają dfo 
ge tym, którzy przyzwyczaili się poniżać władzę 
Najwyższą, przykrywając swoją działalność zdo- 
bvwanemi u niej rozkazami.

(J-)

U „ o d r o d z e n ia  mrców<(.

Dnia 8 marca odbyło się w Petersburgu zgro­
madzenie stronnictwa odrodzenia pokojowego, na 
którem poseł Żukowski wygłosił referat o budże­
cie.

Przed referatem poseł Lwów powitał Żukow­
skiego, jako przedstawiciela Koła Polskiego, 
przemówieniem, w którem zaznaczył, że zgroma­
dzenie to powinno być początkiem wspólnej pra­
cy Koła i odrodzeniowców. W  dalszym ciągu 
swego przemówienia położył Lwów silny nacisk 
na to. że polityka, której trzyma się rząd wobec 
Polski, musi być zmieniona. Interesy wewnę­
trznej i zewnętrznej polityki rosyjskiej powinny 
podpowiedzieć rządowi, że niewygodnie mieć na 
najważniejszej grani-y naród nejskany.

Przemówienie Lwowa przyjęło zgromadzenie 
hucznymi oklaskami.

Z życia prowincyi

Łuck na Wołyniu.

Walne zgromadzenie pełnomocników Łuc­
kiego Tow. wzajemnego kredytu.

W dniu 27 lutego r. b. odbyło się u 
nas doroczne zgromadzenie pełnomocni­
ków Łuckiego Towarzystwa wzajemne­
go kredytu, zaś dnia następnego walne 
doroczne zebranie członków Tow. rol­
niczego.

By dać miarę finansowej wagi pierw 
szego z tych zrzeszeń, wyjaśn ć należy, 
iż posiada ono 610 członków, z których 
366 przypada ua powiat łucki, 111—na 
włodzimierski, 98—na powiat dubień 
ski, 3 1 - n a  kowi-lski, 28—na rówień­
ski, 19—na krzemianfftcki, 15 na pow. 
żytomierski, zasłuwski, ostrogski, zwia- 
helski i starokonstantynowski i 44 — 
na gubernie ościenne, oraz że roczny 
obrót za okres sprawozdawczy dosięgną! 
10,645.601 rub. 69 k., czyli o 1,092,903 
rul>. 19 kop. więcej na d. 1 stycznia 
1908 roku.

Jan Kasprowicz,
Jan Kasprowicz został profesorem 

lwowskiej wszechnicy.
Znakomity poeta zajął jedno z naj­

wybitniejszych stanowisk w sferze poi 
skiej pracy naukowej, składając dowód 
wysokiej kultury tego piśmiennictwa, 
do najświetniejszych prze Istawicieli 
którego w ciągu długich lat należał.

Pamiętam obecnego profesora, jako 
początkującego, o wykuwających się 
już wówczas lwich pazuracn, no°tę, 
który pierwsze swoje prace do owo- 
czesuego „Głosu11 z zagranicy przysy 
łat. Uznania miał nodówczas nie wie­
le. Wspólpracownictwo w „cbłopomań- 
skim" „Głosie" za reklamę w szero­
kich ma-ach owoczesnego społeczeń­
stwa stużyć nie mogło... Natomiast w 
małydS dwóch pokoikach redakcyjnych 
„ua W areckiej11 uważaliśmy go za 
jednego z „naszych", który uróść m u­
si w mozolnej i wspaniałej pracy dla 
tego ludu narodu, któremu „Głos" s łu ­
żył, któremu Jan Kasprowicz pierwsze 
swoje utwory poświęcał...

I nadzieje nas nie zawiodły...
„Wiara" starego „Głosu"*) stała się

*) cGłos? N r  27 1868 r.

Posiedzenie, na które z liczby 45 u- 
prawnionych do głosowania pełnomoc­
ników przybyło 31, zagaił prezes rady, 
mecenas Jakubowski, poczem zebrani 
przez aklamacyę powołali na przewo- 
wodniczącego mecenasa Gracyana War- 
deńskiego.

Wówczas prezes zarządu, mec. Karol 
R guski, odczytał sprawozdanie z dzia­
łalności banku za rok ubiegły.

Ze sprawozdania tego przytaczamy 
szczegóły, szerszy ogół obchodzące.

Zaznaczył więc najprzód mecenas Ro- 
guski, iż lubo ilość członków w r. 1908 
zmniejszyła się o 60, ale bank pozby) 
się tym sposobem niepotrzebnego bala­
stu, albowiem ubytek ten odnieść na­
leży do grupy drobnych dzierżawców 
i wogóle takich osób. które specyalnie 
do żyrowania weksli służyły.

Pi>za tern powiększenie się ogólnego 
obrotu, wzrost kapitału zapasowego 
(wynosi 6,448 rubli 80 kop., przyrost— 
1.663 rb. 5 k.) i rezerwowego (wynosi 
4,922 rub. 18 k o p , przyrost— 1,854 rub. 
13 kop.), świadczy o oczywistym roz­
woju instytucyi i o wzmagającem się 
zaufaniu, jakie bank w finansowych 
sferach zyskuje.

Stan rynku pieniężnego byl w r. 1907 
lepszy niż w r. uo. i dlatego Zarząd 
ujrzał się zmuszonym do podniesienia 
stopy procentowej z 9 na 10 proc., od 
weksli zaś zabezpieczonych majątkiem 
ruchomym lub nieruchomym, brano ud 
8 do 9 proc.

Ponieważ skutkiem  nieurodzaju z;e 
mionie nasi w roku ub. znaleźli się w 
nader krytycznej sytuacyi, wzmógł się 
też popyt na pożyczki po nad 7,000 
rubli, to jes t  ponad największą normę, 
w granicach której Zarząd do udziela 
nia kredytów jes t  upoważniony.

Wzrost żądań pożyczkowych wyro- 
dził potrzebę wyszukania nowych źró­
deł, skąd można byłoby zaopatrywać 
się w gotówkę, i Towarzystwo zawarło 
stosunki z dwiema instytucyami: Azow- 
sko Dońskim bankiem i jednym  k an ­
torem bankierskim w Warszawie, gdzie 
weksle Tow. są reeskontowane na 7 do 
7 i pół proc.

Należy również podkreślić wzrost ra­
chunków bieżących: w roku ubiegłym 
ilość drobnych lokacyi powiększyła się
0 130 i tyleż nowych otwarto rachun­
ków. Prócz tego, w okresie minionym 
Zarząd opracował i powołał do funkeyo- 
nowania nową formę warunkowych ra ­
chunków bieżących, wysokość których 
nie jest  ograniczona i obwarowana tyl­
ko zastrzeżeniem wypowiedzenia sumy 
w pewnym, z gory umówionym term i­
nie, poprzednio bowiem na rachunek 
bieżący przyjmowano nie więcej niż 
rubli 5,000, o wypłatę których w każ 
dej chwili klienci mieli prawo się upo­
mnieć.

Z powodu rozszerzenia statutu Tow. 
na pożyczki hypoteczne pod zastaw m a­
jątków* nieruchomych w 6 północnych 
powiatach Wołynia, dział ten w okre­
sie sprawozdawczym ogromnie się roz­
winął i wykazuje przyrost o 268 tys. 
rubli, wydanych na 8 proc. wyłącznie 
drobnym rolnikom.. Wielka to zasługa 
Towarzystwa, które, tym sposobem 
przychodząc z pomocą drobnej własno­
ści i wciągając ją w sferę swych ope- 
raeyi, wydobywa włościan z pod opie­
ki chałatowych kapitalistów.

Podniósł się także znacznie rachuneK 
korespondentów („loro" i „nostro"), o 
gólny obrót których sięga 1,280,889 rb. 
85 kop.

Jakkolwiek czysty dochód od tych 
sum jes t  niewielki, zaledwie ale
mając możność korzystania z fundu 
szów kompensowanych drogą wzajem­
ny« h rachunków, wpływa na zwiększę 
nie rozporządzalnej gotowizny. Stosu­
nek korespondencyjny sprawił; iż lubo 
w Łucku założono 2-gie kupieckie Tow. 
■' u jem nego  kredytu, przeważnie z 
.ziaelitów złożone, zgoła nie wywarło 
to ujemnego wpływu na operacye T-wa 
wzajemnego kredytu.

Rozwój interesów bankowych siłą 
naturalnego rozpędu pociągnął za sobą 
zwiększenie prote.-tów wekslowych o 
6,260 rb. w zestawieniu z r. ub.

Czysty zysk w roku operacyjnym 
stanowi 14,037 rb. 95 kop., co w sto 
sunku do wkładów cz^nkow sk^h , 
112,462 rb., wyniesie 12,48^, brutto.

Mecenas Feliński, podai do wiado­
mości, iż dla ułatwienia klienteli moż­
ności korzystania z usług bankowych, 
Tow. starało s ;ę o otworzenie filii i 
agentur we Włodzimierzu Wołyńskim
1 w Dubnie, ale ministerstwo finansów 
przeciwko tpmu zaoponowało i odmó­
wiło swej sankcyi.

Przystąpiono potem do odczytania 
protokółu komisyi rewizyjnej, w skład

dziś wiarą olbrzymiej większości na­
szego społeczeństwa... A ten, który 
śpiewał...

Hej za wioską—przyjm Ojcze nasz dzięki!..
J ak  pszeniczne kołyszą się łany;
Żyto, jęczmień i owies złotawy,
Jak  zginają ziarniste swe pęk i! ..

W ia t r  od pola się rozgrzał—czy w jęki?
Z dróg się mgliste podnoszą kurzawy;
Nad drogami śród pokrzyw i traw y
Skrzypią krzyże, łez godła i męki...

0  ty Bożo! o Chryste! o Panic!
Plenny owoc ta ziemia nam płodzi —
Tłuste kłosy, bo tłuste uprawy:

Nie na darmo ten wiatr tak zawodzi
1 tak smutne poszumy na lanie;
Tu kłos k ażdy-^o  chłopski pot krwawy.

...Autor tych słów, Ja n  Kasprowicz, 
istotnie urósł, azająwszy świetne miej­
sce w naszej poezyi. dzisiaj staje na 
pierwszorzędnem stanowisku w jednej 
z najpierwszych uczelni polskich...

U r o d z i ł  się pod Inowrocławiem w 
W. Ks. Poztiańskiem we wsi Szymbo- 
rzu d. 12 grudnia 1860 roku.

Po otrzymaniu świadectwa dojrzało­
ści w król g im naz jum  św. Maryi Ma­
gdaleny w Poznaniu wyjeżdża Kaspro­
wicz do uniwersytetu  w Lipsku i Wro-

której wchodzili pp. Władysław Osu­
chowski, Erazm Peretjatkowicz i mec. 
Skorupski, a także do ogłoszenia refe­
ratu z dnia 28 sierpnia r. b., jaki zło­
żono radzie bankowej, w którym cyto 
wano szereg wykroczeń, mianowicie 
przewyższenie norm kredytowych, po­
zostawanie w radzie członków m ają­
cych weksle zaprotestowane, brak pla­
nów w niektórych wypadkach i brak 
oszacowania na miejscu nieruchomości 
zamiast czego polegano na utartej opi­
nii co do wartości gleby w danej miej­
scowości Wołynia.

Zarzuty powyższe wywołały gorącą 
dyskusyę, w toku której dyrektorzy 
zarządu: p Kabziński i mec. Feliński 
tudzież członek rady, mec. Rzążewsk; , 
wyjaśniali, iż Tow., dążąc do poparcia 
drobnej własności i zadzierzgnięcia z 
nią jak najściślejszych węzłów, tam, 
gdzie ch idzi o pożyczki paruset rubli, 
z natury rzeczy nie może dokonywać 
oględzin na miejscu za pośrednie,twem 
delegowanych urzędników. Każdy w y ­
jazd, nieraz w dalsze okolice, wymaga­
jący  znaczniejszych wydatków, pod­
niósłby stopę procentową, odstręczyłby 
niechybnie tę klasę rolników, o pozy­
skanie których chodzi bardzo T-wu, 
i niewątpliwie napowrót rzuciłby ich 
w objęcia lichwiarzy. Nadto p. Kab- 
zióski nadmienił, iż wT każdym poszcze­
gólnym wypadku zarząd skrzętnie ba­
czy, aby grunt, na którym oparto gwa 
rancyę, leżał w jednym  odciętym ka 
wałku, na ziemię zaś w kilku parce 
lach pożyczki stale są odmawiane.

Skoro jednak sz. rewidenci obstawali 
przy swych zarzutach, twierdząc, iż w 
instytucyi finansowej, czerpiącej soki 
żywotne przeważnie z zaufania drobnych 
kapitałów7, chodzić bardzo Dowinno o 
należyte zabezpieczenie powierzonych 
oszczędności,— zgromadzenie większo­
ścią głosów poleciło opracowanie no­
wej w tym względzie instrukcyi, któ­
ra kolejnemu zebraniu pełnomocników 
do zatwierdzenia przedstawioną będzie.

Po zatwierdzeniu budżetu na r. 1909, 
w którym poczyniono drobne zmiany, 
np. podniesiono wynagrodzenie komi­
syi rewizyjnej do 300 rb. i podwyższo 
no pensyę niektórym urzędnikom, tu ­
dzież po zaakceptowaniu projektowane­
go przez zarząd podziału zysków, rów­
nież z małymi wyjątkami (zamiast 7% 
przyznano dywidendy 6%, zaś dla ucz­
niów i uczenie miejscowych gimnazyów' 
asygnowano zapomogę po 100 rb., roz 
poczęto balutowanie dwóch członków 
rady i jednego członka zarządu.

Po obliczeniu gałek przez prezydują- 
cego mec. Wardeńskiego, okazało się, 
iż mec. Jakubuwski otrzymał 26 bia­
łych i 4 czarne, właścic el realności 
w Łucku p. Tadeusz Zajkowski — 24 
białe i 6 czarnych, zaś właściciel skła­
du aptecznego, p. Kabziński— 24 białe 
ł 6 czarnych. Wszystkich więc 3 obra­
no ponownie, przez co pełnomocnicy 
władzom naczelnym Tow. wyraził i Ko­
turn zaufania.

Na członków komisyi rewizyjnej po­
wołano przez aklamacyę ponownie pp. 
Władysława Osuchowskiego z Zadyb, 
p. Erazma Peretyatkowicza z Poddęb- 
cćw i mecenasa Skorupskiego, na kan­
dydatów zaś do rady obrano p Konra­
da Stępkowskiego z Sokola (24 b ia ł , 2 
czar.), pana Peretyatkowicza (21 biał., 
6 czar.), i p. Stanisława de Brunett 
(19 biał i 9 czar.).

Na drugi dzień, to jest 28 go lutego 
r. b. rozpoczęto obrady nad sprawami 
Towarzystwa rolniczego. Zjechało się 
osób około 50, i lokal Towarzystwa da­
wno już nie był świadkiem takiego 
gwaru. Ze względu, iż debaty były 
bardzo ożywione i trwały dwa dni, po­
wzięte zaś decyzye mają spowodować 
przełom w dotychczasowej anemicznej 
wegetacyi Towarzystwa, wyczerpujące 
sprawozdanie nadeślę pocztą następną.

Xy.

KRONIKA  P R O W I N C Y O N A L N A

(Z  p ism  i od korespondentów).

-  Dramat rodzinny. We wczorajszych depe­
szach podaliśmy wiadomość o dramacie, jaki się 
rozegrał w domu milionera Czetyrk na w Odesie 
Dziś «Od. Iw a nrzynosi nam szczegóły tego krw a­
wego zajścia: W jednym z ładniejszych domów
przy ul. F,katervnińskiej mieszkał znany milioner 
Michał Czetyrkin. Owdowiawszy przed laty 12 
ożenił się po raz drugi ze swą gospodynią i mia) 
z nią 8 letniego syna. Z pierwszej żony n W  
również jednego syna Romana, któ y, będąc ad­
wokatem. sta e mieszkał w Kijowie i zrzadka 
tylko przyjeżdżał do ojca. Prowadził on wogóle 
Zycie nulaszcze, grał w karty i nieraz z tego 
powodn nciekał się do pomocy ojca. Stosunki 
Romana z macochą były mocno naciągnię o; bra­
ta swego przyrodniego również nie lubił, widząc 
w nim przyszłego spół-spadkobiercę majątków

oławiu, gdzie pod kierunkiem profeso­
rów Wufldta, Lenckhardta, Nehringa, 
Cara, Roepella, Fredenthala, Koerb ra 
oddaje się (1884—1887) studyom  lite­
rackim, historycznym i filozoficznym, 
nie zaprzestając i później na tem polu 
mozolnie i źródłowo pracować.

„Stałą atmosferą" życia umysłowego 
Jana  Kasprowicza— pisze ściśle z poetą 
związane „Słowo Polskie", była wielka 
twórczość światowa poety ka, filozo­
ficzna i artystyczna. Mużna też po­
wiedzieć, że całe życie się uczył, zaw­
sze młody i zawsze chłonny, jako uoe- 
ta, tłumacz i pisarz krytyczny wyobra­
żał w Polsce łącznik między twórczo­
ścią rodzimą a wszechświatową. Kaspro- 
wicz, będąc poetą nawskroś narodo­
wym, dzięki tym swoim związkom du­
chowym stał się jednocześnie pisarzem 
miary europejskiej, znanym i cenio­
nym zagranicą. Przekłady jego dzieł 
na język niemiecki przyniosły mu sła­
wę w obcym świecie literackim; w 
krytyce niemieckiej przyjęto jego dzie­
ła z najwyższenr uznaniem i podziwem. 
W ostatnich czasach hymny jego uka­
zały się w przekładzie rosyjskim.

JQk rzekliśmy wyżej, twórczość poe­
tycka nie usunęła poety od studyów 
ściśle naukowych, o ozem świadczy 
fakt otrzymania przed paru łaty d >- 
ktoratu we Lwowie po kilku latach 
systematycznej pracy pod kierunkiem 
profesorów Antoniewicza, Piłata, Porę- 
Dowicza, Twardowskiego, Wartenberga

ojca. W  domu też n ierar wtrącał się do f»mi- 
Ijnych spraw ojc» i wszczynał niesnaski. Oneg- 
daj zrana młody Czetyrkin przyjechał do Odosy 
i zaraz po Dołndnin ndał się do ujca. Wieczorem 
syn i ojciec mieli ułngą z sobą rozmowę, poczom 
stary Czetyrkin odłożył ostateczną odpowiedź na 
następny dzień i ndał się do siebie. Roman zaś 
po«zedł do swej macochy, która w sypialni roz­
bierała właśnie swego syna. Co mówili oni z so­
bą — niewiadomo. Po paru jednak minutach 
młody Czotyrkiu zadzwonił na pokojówkę i kazał 
sobie podać wody. Gdy służąca wróciła z wodą, 
Roman wziął szklankę do lewej ręki, prawą wy­
dobył rewoiw-r i w oczach wystraszonej poko­
jówki wystrzelił kilka razy do macochy. P. Cze- 
tyrkinowa ruuęła na podłogę, dziecko z krzykiem 
upadło na nia. Wtedy Romar podbiegł dc drzwi 
i wystrzelił sobio w skroń. Wszystko to trwało 
zaledwie parę sekund. Gdy na odgłos strzałów 
do sypialni wpadł stary Czetyrkin — ujrzał żonę, 
leżącą wo krwi i wołającą o pomoc; chłopczyk 
był jnż nieżywy -  na głowie miał straszną ranę 
i'mózg wypłynął na wierzeb. Wezwano Pogo­
towie, któro opatrzyło p. Czetyrkinowąv ranioną 
vv brznch i Romana, i przewiozło ich do kliniki 
d ra Sapieżki.

Wszczęto zaraz śledztwo, któro wykazało, że 
Roman prosił ojca o 6,200 rb. Sumę taką otrzy­
mał on od swego klienta i roztrwonił ją .

(cOd. L.»).
— Z Lipowca donoszą, że wobec zbliżającej 

się wiosny komisya rolna w Lipowcn jest codzien­
nie formalnie oblegana przez włościan, pragną­
cych przesiedlić się za Amur. Według ostatnich 
danych, ilość działów zamówionych wynosi po­
kaźną cytrę 7000. Pio 'wsza partya chodzików 
wyrnsza d. 20 marca. Zima w powiecie lipn- 
wieykim trwa jeszcze w najlepsze. Śniegi ani 
myślą topnieć. Ludność miejscowa przypuszcza, 
że przed d. 15 kwietnia nie będzie można się 
wziąć do robót polnych. (cKij. M.»)

— W Szpole zaarosztowano jakiegoś młodzień­
ca. który w miejscowych sklepach sprzedawał 
fałszywe* <J wudziesto kopiejkówki. Zaaresztowany 
przedstawił paszport na imię włościanina S. Jesz- 
czenki. (cKij.?).

jfiały /ejletoi
Niejeden z nas, zdarłszy ze ścienne­

go kalendarza kartkę, na której czerni­
ła się znamienna data urzędowej wio 
sny, powiedział sobie z uczuciem ulgi:

— Nareszcie!
Dalej atoli jego platoniczna radość 

nie poszła.
Wszystko po staremu, chociaż 9 m ar­

ca należy jnż do przeszłości.
Kupy śniegu, zwały błota, zatniecie, 

odwilże i znowu przymrozki... Człek 
nieszczęśliwy, albo topi się w cuchną­
cych bajorach, albo chyb ice się, jak 
pierwsza lepsza wierzba przydrożna na 
wietrze, albo rozbija sobie głowę, gdy 
po oszukańczej odwilży iście-północny 
mróz urządza, nawołującą do pamięta­
nia o realnej rzeczywistości, ślizgawicę.

Czy wiosny nie będzie?
Będzie.
Tylko proszę nie wierzyć oficyalnytu 

datom kalendarza, a pamiętać, że słoń­
ce przecie nie zgasło i swoje zrobi...

Najzapaleńsze dmuchania i najgoręt­
sze pragniema tego żaru nie rozpłomie­
nią i najdoskonalszy parasol od jego 
roboty ziemi nie ochroni...

I dla tego, nie zapominając o kalo­
szach i futrze, ludzie praktyczni szyku­
ją pługi i m yślą—o letniej odzieży...

Chociaż...
Chociaż są i pesymiści.
Znam takich, którzy gotowi są zaku­

pić całe składy futer i kaloszy, tw ier­
dząc, że, wbrew obietnicom kalendarzo­
wym, czeka nas obecnie cztery pory — 
zimy...

Czarny Jegomość.

Posiedzenie rady miejskiej z dnia 9 -go  
m arca.

Posiedzenie rady rozpoczyna się drobną spra­
wą. lecz posiadająca zasadnicze znaczenie. Po 
zatwierdzenin wyników konkursu na dostawę 
mięsa do szpitala Aleksandrowskiego, nowy przed­
siębiorca zaproponował dogodniejszo warunki, 
zwracając się przytem do guberoalora o po­
parcie.

Rada potwierdziła odmowę z teiro względn, że 
po zatwierdzeniu konkursu uchwała nie może być 
zmienioną. Następnie rada wyraziła swą zgodę 
ua budowę fabryki mechanicznej obuwia pod fir­
mą «Tabędzki? przy Bibikowskim bnlwarze Nr. 52, 
pod warunkiem zarhuwania przepisów sauitar 
nych, obowiązujących w fabrykach i zastosowa­
nia pownych zmian w urządzeniu lokalu. Po 
zwolono również p. Mnrrowej nrządzić browar 
w jej kamienicy przy Syreckiej ulicy.

Na posiedzeniu sprawozdawczem po raz pierw­
szy w tym roku rada spotkała się z fatalnymi 
skutkami sztucznego zbilansowania prelimin ?rza 
budżetowego i a rok 1909. Pragnąc zmniejszyć 
:,umę rozebodńw, rada uchwaliła wykreślić z p re­
liminarza tenutę dzierżawną za plac, należący do 
Towarzystwa gazowego, a potrzebny miastu przy 
budowie przystani, na tej zasadzie, że jes t  to 
plac miejski, znajdujący się w posiadan n T-wa 
czasowo. Komisya prawna orzekła, że Towarzy­
stwo ma prawo żądać zapłaceni# za niego tenuty 
i miasto musi zapłacić sumę 2,500 rubli, nie po­
siadając źródeł dochodu. Uchwalono sumę tę 
wypłacić z funduszu zapasowego miasta, a do 
czasu utworzenia go—ze środków bieżących.

i Witkowskiego, oraz po napisaniu roz 
prawy „O liryce Lenartowicza".

Nie mamy zamiaru wyliczać tytułów 
do sławy nowego profesora wszechnicy 
lwowskiej. Chcielibyśmy tylko przy­
pomnieć, że po „Poezyach" wydanych 
w bibliotece „Mrówki" nastąpił długi 
szereg utworów tej miary, jak poemat 
„Miłość", jak „Krzak dzikiej róży", 
„Ginącemu światu", „Moja pieśń wie­
czorna", „Salve Regina", „Dies irae", 
„Marya Egipcyanka", „Hymn św. F ran ­
ciszka z Assyżu", „Na wzgórzu śmier­
ci", oraz dramaty „Bunt Napierskie- 
go“, „Baśń nocy świętojańskiej", „Ucz 
ta Herodyady", tom utworów prozą 
p. t. „O bohaterskim koniu i walącym 
się domu" i tom poezyi p. t. „Ballada 
o słoneczniku".

Dodać do tych prac nałoży studya 
literackie o Lenartowiczu, Ujejskim, 
Słowackim, Schtlleyn, oraz stanowiące 
niespożytą jego zasługę po mistrzow­
sku dokonane przekłady z arcydzieł 
obcych.

Dajemy spis tycn przekładów, 
aby dać obraz rozmiaru dokonanej w 
tym kierunku przez d-ra Jana  Kasprn 
wicza pracy.

Pominąwszy „jakość", już sama ich 
ilość imponuje, tembardziej, że poeta 
nigdy nie był w świetnych warunkach 
materyalnych, że, aDy żyć, musiał za­
robkowaniem dzienmkarskiem uzupeł­
niać skromne dochody z ogłaszanych 
poezyi i przekładów.

Podanie klubu artystycznego o pozwolenie na 
nrządzenie bnfetu na nlgowych warunkach, zo­
stało uwzględnione.

Grono radnych wniosło do rady miejskiej pro­
jekt, ahy ze względów sanitarnych rozpocząć w r. 
bieżącym jednocześnie roboty kanalizacyjne, oraz 
roboty przy zasklepieniu kanałn wzdłuz «Skomo- 
roćua?.

Radny p. Rzepecki, po odczytaniu projektu, 
oświadczył, iż potrzeba zasklepienia kanaiu j^st 
lak oczywistą, iż nie trzeba projektu poddawać 
pod dyskusyę. Mimo to kilku mówców w dość 
długich przemowach uzasadniło tę potrzebę. P. 
Gułubiatnikcw wskazał na to, że projekt zaskle­
pienia kanału jes t  nieopracowany należycie; opo­
nent z zasady, p. Dobryuin, - protestował z tego 
względu, że pożyczkę na zasklepienie kanałów 
nie jost jeszcze zatwierdzona. Rada uchwaliła 
rouoty powyższe rozpocząć, czerpiąc środki na 
zaskfepienio kanału do czasu zatwierdzenia spe- 
oyalnoj pożyczki — z pożyczki kanalizacyjnej. 
Oprócz tego polocono zarządowi miejskiemu, 
wspólnie z wydziałem bndowlanym rozpatrzeć 
szczegółowo projekt zasklepienia kanału.

Ostatnią sprawą było podanie p. Dobrynina o 
prolongatę terminu oczyszczenia ulic ze względu 
na ilość śniegu. T rmin rozpoczęcia robót, jak 
zwykle, został naznaczony przez zarząd miejski 
po porozumieniu się z policmajstrem. Datę okre­
ślono na dzień 9 marca. Na pierwszorzędnych 
ulicach śnieg powinien być zrąbany w ciągn 3 
dni, zwieziony w ciągu tygodnia, nr drugorzęd­
nych w ciągu 4 dni, zwieziony w ciągu 2 tygo­
dni. Rada nwzględniła prośbę p, Dobrynina i 
postanowiła w tym celn rozpocząć odnosńe sta­
rania przed władzą.

Dnia 10 marca.
Radni są w nadzwyczaj pracowitem usposo­

bieniu. Dyskusyi żadnej uchwała zapada za 
nchwałą, w rezultacie około 30 spraw rozstrzy­
gnięto. B. Sołucha proponuje urządzić ua placn 
kontraktowym jarmartc «palmowy? w niedzielę 
palmową, na wzór jarmarków w większych mia­
stach rosyjskich. Zdaniem wnioskodawcy, jarmark 
taki zapewnia znaczne zyski miastu. Rada wnio­
sek przyjmuje z uzupełnieniem, że podobny ja r ­
mark zostanie urządzony i przed Bożem N aro­
dzeniem. Określenie ceny miejsc na stragany 
przekazano zaiządowi miejskiemu.

Na wniosek grona radnych uchwalono zapro­
sić p. Trepowotłą na prezeskę sanatoryum dzie­
cinnego w Malntince.

Po orzeczeniu komisyi prawmej uchwalono 
rozpocząć sprawę sądową przeciw wydziałowi 
inżynieryjnemu, pp. Ogolewcowi i Ari?tai chowo­
wi, o przywłaszczenie*części ulicy Prozorowskiej.

Pmśbę petersburskiego T-wa ubezpieczeń o po­
zwolenie na rozparcelow-anie należącej doń na­
leżności na 31 działkę odrzneono, jak  również 
prośbę grona radnych o w-ypłacenio zapomogi 
cerkwi Narodzenia na rozszerżenicMokalu. Osta­
tnią odmow-ę uzasadniono tem, że wszystkie cer­
kwie mogą się /wrócić z analogicznemi prośbami, 
a parafie ką o tyle bogate, że mogą się obejść 
bez zapomóg. Jedną z ciekawszych spraw było 
to ufundowank 3 #stypeiidyów po 100 rb. rocznie 
na wyższych kursach żeńskich dla studentek po­
chodzenia mujscowego, oraz podwyższenie pensyi 
zarządzającym szkołami miejskiumi w roku bie­
żącym o 50 rb., w przyszłym o 100 rb. Po roz­
strzygnięciu jeszcze szeregu drobnych spraw, roz­
poczynają się rozmaite wybory. Komisyę do ro- 
organizacyi administracyi brzegiem i przystanią 
uzupełniono jeszcze jednym członkiem, p. Baszy- 
nem, na zarządzającego czytelnią im. Puszkina 
wybrano p. Sirachowa, oa przedstawiciela Kijowa 
w czasie uroczystości odsłonięcia pomnika Gogola 
dn. 21 kwietnia r. b. w Moskwie—p. Sołuchę. 
Podanio p. Chrapalowoj, zony znanego w Kijowie 
działacza «prawdziwio rosyjskiego? i dość zamo­
żnego człowiek., o zapomogę odrzucono przewa­
żającą ilością głosów.

K R O N I K A .

—  Popis gimnastyczny P. T. 6 Pro" 
szeni jesteśm y zaznaczyć, że w proje* 
kcie urządzenia ponisu gimnastyczne" 
go zaszły zmiany. Zdecydowanem zo" 
stało, żeby przenieść pupis do wię" 
kszej sali. Nastąpiło już porozumienie 
z wiceprezesem „Ogniwa" i popis urzą­
dzony zostanie we wtoreu najbliższy, 
t. j. dnia 17 marca o godz. 8 i pól 
wieczorem w sali „Ogniwa". Osoby, 
które zaopatrzyły się już  w bilety wej­
ścia zechcą łaskawie zgłosić się o zamia­
nę tych biletów na nowe.

Jutro podamy program ćwiczeń.
—  Z sekcyi wioślarskiej P. T. G We 

wiórek w lokalu P. T. G. zebrał się 
nowowybrany wydział sekcyi wioślar­
skiej P. T. G. celem podzielenia mię 
dzy siebie puszczególnych funkcyi. 
Wskutek zrzeczenia się przez druhów: 
S. Rutkowskiego, F. Gierdawy i A. So­
kołowskiego godności wydziałowych, 
do wydziału weszli druhowie: E. Wiel- 
gosiński i K. Kraieciński. Na przewo­
dniczącego sekcyi przez aklamacyę zo­
stał wybrany p K. Kleczyński, na wi­
ceprzewodniczącego p. K. Raczkowski. 
Czynności skarbnika podjął się p. J. 
Rayzacher, jego zast.ępiy p. S. Chmu- 
rzyński. Naczelnikiem przystani został 
p. E. Wielgosiński, zastępcami naczel­
nika pp.: K. Kmieciński i S. Rutkow­
ski. Na gospodarza wycieczek zapro­
szono p. M. Bączkowskiego, jego za­
stępcę p. F. Gierdowę. Funkcye se­
kretarzy pełnić będą pp.: J  Bara­
nowski i J. Bromirski. Na organizato­
ra zabaw zaproszono p. A. Sokołow­
skiego.

W  myśl uchwały zebrania sekcyi 
wioślarskiej na  posiedzeniu sprawo­
zdawczem została wybrana delegacya

I nie dziw.
Mieł przecie „zaszczyt" pracować w 

Polsce, gdzie kunszt poetycki i wogóle 
literacki, i wogóle . umysłowy lokuje 
się na poddaszach lub czwartych, w 
najlepszym razie, piętrach, opłacając 
się sowicie — sławą i demonstracyami 
pogrzebowemu..

Wróćmy atoli do przekładów:
Z literatury niemieckiej Kasprowicz 

przełożył: ustępy z „Gudruny", podane 
w wielkiej ilości w Chmielowski igo i 
Grabowskiego „Obrazie literatury puw- 
szechnej", Goethego: „Ifigenię w Tau- 
rydzie" i „Torkwato Tasso", Schillera 
„Don Carlosa" (grywanego w tym 
przekładzie na scenach), Grillparzera 
„Biada kłamcy", Hauptmanna: „Dzwon 
zatopiony", „Róża Berndt", „Biedny
Henryk", Paulsena „Schopenhauer, Ha­
mlet i Mefistofeles", W oermanna „Cze­
go nas uczą dzieje sztuki".

Z literatury angie'skiej; Marlowa
„Tragiczne dzieje doktora Fausta",
Szekspira: „Hamlet", „Król Henr k V", 
„Król Henryk VI", „Wiele hałasu o 
nic", „Komedya pomyłek11, „Miarka za 
miarkę", Byrona „Wędróv'ki rycerza 
Harolda", Shelleya „Rodzina Cenctch", 
„Oedipus tyranus", Browninga: „Na
balkonie", „Pippa przechodzi", Swin- 
burna „Atalanta w Kalydonie", Yeatsa 
„Księżniczka Kasia*, dużą antologię
poetów angielskich o 450 stronach i 
30 autoracu i in.

sternicza z 5 osób— druhów: Raczkow­
skiego (prezes), Bromirskiego, Gierda­
wy, Rutkowskiego i Szokalskiego.

— „Lud Boży". Wyszedł z druku 
Nr 10 tygodnika „Lud Boży11 z dwoma 
dodatkami: „Słowo Boże" i „Gazetka 
dla dzieci". Na treść num eru „Ludu 
Bożego" złożyły się artykuły następu­
jące: 1) Przykłady pouczające. 2) O po­
winnościach handlarzy. 3) Do pracy, 
wiersz. 4) Wydział podniesienia drob- 
nych gospodarstw. 5) Szczęście, wiersz. 
6) Podróż do miasteczka, opowiadanie 
J . I. Kraszewskiego. 7) Pod wiejskim 
krzyżem, opowiadanie M. N. 8) Co 
słychać o Dumie? 9) Echa z ziem 
polskich. 10) Echa z Litwy. 11) Z ty­
godnia. 12) Wiadomości kościelne. 13) 
Wiadomości krajowe. 14) Kronika mia­
stowa. 15) Telegramy. 16) Żarty.

Dodatek I „Słowo Boże" zawiera:
1) Ewangelię na niedzielę 5 tą postu.
2) Wytłómaczenie tej ewangełi.

W dodatku II „Gazetka dla dzieci" 
zamieszczono: 1) Nasza wioska, wiersz 
M. Konopnickiej. 2) Mrówki. 3) Mo- 
<lLtwa dziewczynki, przez K. W. 4) 
Wojtuś, opowiadanie (dek,), 5) Do
gwiazd, wiersz. 6) Dowcipne pytania

—  Powodzie na liniach kolejowych. 
Wczoraj wieczorem naczelnik kolei Poł.- 
Zachcdnich. Niemieszajew, wyjechał 
wraz z przybyłym z Petersburga  s ta r­
szym inspektorem kolejowym Lichoni- 
nem na linię besarabską. gdzie roboty 
koło naprawy torów podmytych są już 
prawie na ukończeniu Jeśli nie zajdą 
nowe jakie komplikacye, to w sobotę 
przypuszczalnie wznowiony zostanie ruch 
na całej linii od Rozdzielnej do Ungeni. 
Dotychczas pasażerowie muszą się prze­
siadać obok st. Mirenic.

Ostatnie dwa dni kuryer  warszawski 
przy-ehodził do Kijowa z opóźnieniem 
7-godzitinem. Opóźnienie t j  wywołane 
zostaje podmyciem toru między Mroza­
mi i Nowomińskiem, skutkiem  czego po­
ciągi warszawskie, idące przez Brześć, 
wychodzą przezIwangród-Łuków. Ruch 
towarowy przez Brześć zupełnie się j e ­
szcze nie odbywa.

— Jubileusz. W roku bieżącym upły­
wa 35-lccie działalności pedagogiczno- 
artystycznej dyrektora Cesarskiej szko­
ły muzycznej w Kijowie p. Wł. Puchal­
skiego. Pragnąc uczcić jubilata, grono 
nauczycieli szkoły, byłych uczniów i 
uczenie p. Puchalskiego uzyskało od 
władz pozwolenie na zbieranie składek 
celem utworzenia stypendyum  imienia 
jubilata w szkole muzycznej. Zbiera­
nie składek rozpoczęto.

— Kontrola mięsa. Prezydent m ia­
sta wystosował do naczelnika stacyi 
towarowej Kijów I prośbę o pozwole­
nie kontrolerom miejskim rewidowania 
ładunków mięsa, przywożonych do Ki­
jowa koleją. Prośbę powyższą prezy­
dent. uzasadnia tem, że często przed­
siębiorcom udaje się uniknąć kontroli 
miejskiej i zaopatrywać sklepy kijow­
skie w mięso i wędliny, zawierające 
finy i trychiny. Spożywanie takich 
produktów grozi nietylko zirowiu, ale 
i życiu konsumentów.

—  Z komitatu do walki z ‘yfusem. 
Wczoraj u wicegubernatora Czycha- 
ezewa odbyłc się posiedzenie komitetu 
do walki z tyfusem. Uchwalono do­
płacić za obiady, wzięte u  T-wa do­
broczynności po 6 kop. za porcyę (ko 
sztowały one po 10 kop.) i na przy­
szłość ograniczyć wydawanie obiadów 
do minimum. Następnie polecono do­
ktorowi Biirozakowi omówić ostate­
cznie warunki najmu kamienicy na 
Głuboczycy M  95 na urządzenie domu 
noclegowego.

—  Pociągnięcie do odpowiedzialności 
wykonawców testamentu Diechtierewa.
Prokurator kijowskiego sądu okręgo­
wego zażądał od prezydenta miasta 
odpisu uchwały lub wryciągu z proto­
kółu rady miejskiej w sprawie rachun­
ków przez wykonawców testamentu 
Diechtierewa. Dokument powyż zy jest 
mu potrzebny dla zadecydowania o po­
ciągnięcie do odpowiedzialności karnej 
przeciw wspomnianym osobom o de­
fraudację  funduszów Diechtierewa.

— Statystyka epidemii. W ciągu u- 
biegłego tygodnia od dnia 1 — 7 m ar­
ca zanotowano w s.cpitałach kijowskich 
81 wypadaów tyfusu plamistego, 161 
wypadków tyfusu powrotnego. W po­
przednim tygodniu tyfusu plamistego 
zaregestrowano 112 wypadków, tyfusu 
powrotnego 219. Świadczy to o zmniej­
szaniu się epidemii.

Rozkaz do policyi. W ydany wczo­
raj rozkaz do policyi kijowskiej brzmi 
jak następuje: „Naczelnik g ub trm i
zwrócił uwagę na to, że większość 
przestępstw, kradzieży i rabunków po­
pełniana jest przez „niewiadomych"

Z literatur;; francuskiej: Rostanda
„Cyrano de Bergerac", Maeterlincka 
„S os tra  Beatriks", Vauvenargaes’a 
„Myśli i uwagi".

Z lite ra tu ry  włoskiej: Roberta Bracco 
„Piętro Caruso", dAnunzia, „Francisz­
ka z Rimini".

Z literatury holenderskiej: Heyermar - 
sa „Nadzieja".

Z literatury greckiej: Eurypidesa „Cy­
klop", Aischylosa: „Agamemnon", „iTia­
ry", „Swdęto pojednania" (Dzieje Ore- 
stesa), oraz cztery tragedye inne, zło­
żone obecnie do druku.

Tak się przedstawia to, co Kaspro­
wicz społeczeństwu naszemu dotąd 
ofiarował.

Jak  widzimy, na katedrę porównaw­
czej historyi literatury powszechnej 
wstępuje poeta nie z pustemi rękoma... 
A fakt zaję<,a przezeń profesury w 
lwowskiej wszeenniey, cały uświado­
miony ogoł polski wszystkich dzieln:c 
przyjmuje z prawdziwą radością i z 
uczuciem szczerego wewnętrznego za­
dowolenia...

Edw. PaszK O W ski.

■
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złoczyńców". Składając objaw ten na 
karb słabej czujności agentów policyj­
nych, p. gubernator rozkazał zwrócić 
na to uwagę i przedsięwziąć środki w 
celu usunięcia tego rodzaju obja- 
wów.

—  Skarga. Mieszkańcy Kureniówki 
i ul>c Zacharjewskiej i Kopyłowskiej 
podali na imię generał-gubernatora k i­
jowskiego skargę na to, iż nieczysto­
ści z kijowskiego guberniainego szpi­
tala ziemskiego wypuszczane są do 
przepływającego około szpitala s tru ­
mienia.

—  Długi miasta. Według przedsta­
wionego gubernatorowi przez prezy­
denta miasta wykazu pożyczek obliga­
cyjnych m. Kijowa, ogólna liczba dłu­
gu miejskiego do dnia 1 stycznia 1909 
roku wynosi 4,065,400 rubli.

—  Ogniska zarazy. Gubernialny zarząd 
ziemski zwrócił uwagę władz lekarskich 
na następujący usięp z referatu lekarza 
sanitarnego wsi Sołomienka: „Wśród
rozsadników epidemii tyfusu na pierw- 
szem miejscu należy postawić przy­
tułki noclegowe imienia Tereszczenki 
na Padole i Besarabce, Nie ostatnie 
miejsce w tym względzie zajmują i tak 
zw. „Michajłowskie pokoje umeblowa­
ne" przy klasztorze Michajłow*k.m. Oto 
obraz stosunków7 w tym zakładzie we­
dług słów czterech chorych: „nocowa­
liśmy w numerach Michajłowskich w 
pokoju średniej wielkości z 17 posła­
niami; nocowało zaś 25 osób. Powie­
trze, niech Pan Bóg broni! Materace 
brudne do niemożliwości; przytem o- 
gromna ilość insektów. Te pokoje uw a­
żane są za „ogólno-szlacheckie" i noc­
leg w7 nich kosztuje 10 kop. Lecz są 
i pokoje bezpłatne; można sobie wyo­
brazić, co się tam dzieje. W „ogólno- 
szlacheckich" zachorowało na tyfus 
4 0 — 5 0  osób. Również zachorował na 
tyfus jeden nasz znajomy, który noco­
wał w oddzielnym numerze 40 kopiej­
kowym".

—  Związek kelnerów. Dnia 18 lu te­
go gubernator kijowski zatwierdził 
ustawę kijowskiego ^spółdzielczego 
Związku kelnerów. Lokal Związku 
mieści się przy ulicy Trechświatitiel- 
skiej Nr 3. Osoby, pragnące wstąpić 
do związku, powmny zwracać się pod 
powyższym adresem.

Związek współdzielczy kelnerów za­
mierza nabyć od hr. Konownieynej ho­
tel Kontynental za sumę 900 tys. rb. 
Właścicielka żąda za niego milion rb.

Sławatyński rozebrał dolną jej część, pozostawia- 
i jc  górną, przyczem ta ostatnia z początku była 
podparta 4 słupami z Cegły, następnie zaś słupy 
te stopniowo były usuwane i ^mieBiane na pod­
pory tak, że do 17 czerwca pozostał się 
tylko jeden słup murowany. Robotnicy niejedno­
krotnie wskazywali na niebezpieczeństwo, grążą- 
ce wskutek zbyt słabych podpór. Lecz Romano- 
wicz-Sławatyński nie zwracał na te porswazye 
żadnej uwagi i rozkazał prowadzić robo7y ziemne 
pod wiszącą prawie w powietrzu oficyną. 17 
czerwca robotnicy po obieazie położyli się pod 
oficyną dla odpoczynku. W czasie ich snu bu­
dowla się zawaliła, co spowodowało śmierć i ka­
lectwo czterocn ludzi.

Po rozpatrzeniu sprawy powyższej sąd skazał 
sztabs-kapuana Romaoowicza-Sławatyńskiego na 
miesiąc aresztu na. ndwaehu i pokutę kościelną 
oraz zasądził powództwo cywilne wdowy po j e d ­
nym z zabitych robotników, Kuriatnikowej, k tó ­
rej, według ryroku, skazany ma płacić po 10 
rb, miesięcznik. Budowniczy (Soroenin został u- 
wolniony ud odpowiedzialności.

Pobicie inspektora g im nazyum  przez  
uczniów.

Izba sądowa kijowska rozpatrywała wczoraj 
w drodze apelacyi sprawę trzech b. uczniów 
gimnazyum w Równem, oskarżonych o pobiciu 
inspektora. W grudniu 1907 roku uczeń gim­
nazyum rówieńskiego, Stanisław Truszkowski, 
zwrócił się na korytarzu pumienionego gimna­
zyum do inspektora W inklera  z prośbą o urlop, 
gdyż matka jego niebezpiecznie zachorowała, 
o czcm otrzymał z domu telegram. Inspektor 
odpowiedział na to, iż urlopu udzieli, o ile zo 
baczy na własne oczy telegram, na Który powo­
łuje się Truszkowski. W odpowiedzi na to ten 
ostatni uderzył inspektora, poczem rzucili się 
inni obecni przy tej scenie uczniowie i srodze 
poturbowali zwierzchnika. W trakcie tej spra­
wy ktoś strzelił z rewolweru i wszyscy się roz- 
b egIi. Do odpowiedzialności karnej pociągnięto 
ucznia 7 k.asy Truszkowskiego i młodszych jego 
kologów Jaworskiego i Bogackiego. Łucki sąd 
okręguwy skazał Truszkowskiego na 2 miesiące 
więzienia, Jaworskiego zaś i Bogackiego na 
areszt, pierwszego na 2 tygodnie, drugiego na 
tydzień.

Skazani odwołali się od powyższego wyroku 
do izby sądowej, która wczoraj zatwierdziła wy­
rok pierwszej instamyi w całej rozciągłości.

Bronił oskarżonych adw. przys. Szyszko.

Tad. Konarski, J. Ruszkowski, E. Witkowski, 
Boi. Chądzyński, 01. Zgierski Strumiłło, Ludw. 
Lewiński, J an  Krasnopolski, Włodz. Kaczanow­
ski.

Na kolonie letnie Polsk. Tow. p.p. Dawidow­
scy w rocznicę śmierci syna ś. p. Ju rk a  10 rb.— 
J. M. przegrany 'zakład p. K. J. rb. 25

Na biedne dzieci Wandzia i Zosia z cukrowni 
«TTdycz» rb. 6.

Na wpisy, Dla niezamożnej uczeniey szkoły 
kandl Wuijdkiewicz pamięci siostry Eli p. Ma­
ry a Korsak rb. 8.

Na przytułek dzienny, założony przez Koło 
Kobiet Polek. N a  ręce pani Czachórskiej złożo­
no: od zarządu fabryk sitkowieckich rb. 20; od 
zarządu faDryk czepachowieckich rb. 30; od za­
rządu fabryk soholowieckirh rb. 25; od p. Leona 
Jurkowskiego rb 10; od Wnuczka Tadzia rb, 3.

PRZYJECHALI DO KIJOWA;

OSOBISTE.

— Przybył wczoraj do Kijowa w ce­
lu dokonania rewizyi instytucyi żan- 
darmeryi kolejowej g< nerał-major szta­
bu generalnego Herszelman; zatrzymał 
się on w swoim wagonie, gdzie go od­
wiedził generał gubernator Trepów i 
dowódca wojsk kijowskiego okręgu wo­
jennego generał-adjutant Iwanow.

)

— KATASTROFA. Wczoraj o godz. 7-ej m. 
20 wieczorem na 139 wiorście kolei Poł.-Zach. 
pomiędzy siacyami horsuń i «Woroncowo-Horo- 
dyszczes pękła oś w jednym z wagonów pociągu 
towarowego, wskutek czego 4 wagony wykoleiły 
się. Tor kolejowy został uszkodzony na prze­
strzeni 408 sążni. Wagony spadły następuio z 
nasypu kolejowego w chwili, gdy się pociąg za­
trzymał i zostały silnie uszkodzone. Nikt uje o- 
duiósł szwanku. Na miejsce katastrofy wysłano 
pociąg posiłkowy z robotnikami. Po odstawieniu 
pociągu na sąsiednią stacyę przystąpiono ao re ­
peracji toru. Ruch został wznowiony dopiero o 
g. 4 zrana.

— ARESZTOW ANIE ZŁOCZYŃCÓW. Prze­
jeżdżający przez Kijów na Syberyę przesiedle­
niec Mitiofau Ozaiczuk padł w tych dniach ofia­
rą oszustwa zc strony trzech wferzyslów*. Po­
znajomił się on z nimi na targu halickim i wda­
wszy się w rozmowę wygudaUsię, źe ma przy 
sobie 630 rb. zaszyiych w pasie.' Złoczyńcy do­
wiedziawszy się o tern wyłudzili pieniąuze od 
Ozarczuka za pomocą podrzuconej portmonotki. 
Poszkodowany zwrócił się do polieyi, której też 
udało się tegoż samego wieczora aresztować *a- 
ffirzystówa. Znaloziooo przy nieb jedynie tylko 
część skradzionej sumy.

— RABUNEK. W tych dniach wieczorem 
ograbiono A. Kasyanowa. N. Tieżika i S. Prygu- 
uowa. Sprawcy -abunku zostali obecnie ujęci. 
Okazało się, ze są to D. Bezwierclnj, A. Bużań- 
ski i A. Nieczy tajenko.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania S. Bicleńki- 
ja przy zaułk Neslerowskim Nr 3 służąca Ze­
nobia Wasilenko skradła kosztowności.

— W teatrzo Miedwiediewa studentowi Not- 
kioowi skradziono portmonetkę z 23 rb.

— Z mieszkania A. Heddy przy ul. Tarasow- 
skiej Nr 22 skradziono paltot. Złodzieja — An­
drzeja Jak  owiewa ujęto.

— SCHWYTANI ZŁODZIEJE. Stójkowy, 
dyżurujący na rogu ul. Poli y,uej i Prozorow- 
skiej, zauważył cuegdaj, jak jaki* podejrzany o- 
sobmk dawał znaki dwom towarzyszom o przy­
bliżeniu się policyauta. Stójkowy zaaresztował 
go natychmiast i puścił się w pościg za dwoma 
drugimi, c wszakże rzucili na ziemię k ra ­
dziono rzeczy i sami uciekli. Schwytany zło­
dziej nazwał się M kołajem Kapustyńskim.

— W domu N r 10 przy ul. Bnrszczagowskiej 
DOlicya, poszukując  sprawców kradzieży w resta-  
uracyi Siemionowej przy szosie Brzeskiej,  wpa­
dła *a ucztu jącą  bandę złodziei,  k tórzy właśnie 
kradzieży tej dokonali .  Aresztowano całą bandę 
w liczbie 6 osób.

— Na rogu u 1- Oborowej i Wołoskiej ujęto 
subiekta zc sklepu Pecbowicza, Kupferstejna, 
który spizedawał materyały skradzione w skle­
pie pryncypała.

— Na korytarzu domu Nr. 2o przy ul. Pro- 
reznej zaaresztowano zawodową złodziejkę N ata ­
lię Pyszkinową. Znaleziono przy niej wszystkie 
narzędzia złodziejskie.

— ZŁE UTRZYMANIE CHODNIKÓW. Sę­
dzia pokoju ’4 rewiru skazał właścicieli domów 
przy ul. Funduklejowskiej, Jakóba Bernera (h. 
radnego miejskii goj i Teodora Bernera, za utrzy­
mywanie chodników w niemożliwym -tanie na 
grzywnę. Jakóba B. w sumie 15 ”b., Teodora— 
30 rubli.

U PR Z Ą TA N IE  ULIC. Wczoraj upłynął trzy­
dniowy termin, wyznaczony na uprzątnięcie lodu 
z głównych ulic miasta. Pomimo to w wielu 
miejscach dotąd lodu nie uprzątnięto.

TEATR i MU2YKA.

U Miłośników.
W niedzielę dn. 15 marca odegraną

Hol. Erm itage. E . Newen, 0 . Aleksandro­
wa z Moskwy, W. Russew zo Żmerynki, A. Wa 
cbniewski z Winnicy.

Grand Hotel. Mnoler, Balikiewicz, Graczow, 
Cwieukow, Wielecka, ks. Kurakin, Herman, Gan- 
zen, Deeg, Sobańska z Podola, Pajewski.

Hot. Europejski. A. Belli, A. Worotnikowa, 
Zofia Sobańska, Uwarow Michał.

Hot. San-Iiemo. P io tr  Radziwiłł, Helena Bre- 
jecka ż Winnicy, Erazm Rulikowski zo wsi Buki, 
Jan  Bolina z Radomyśla, A. Borski z Odesy, M. 
Preel z Winnicy, E. Iwanow.

Hot. Continental. Ćwierdziński z Warszawy, 
Kagan z Rygi, Strać z Odesy, Libtal i Osnós 
z Mińska, Czurin z Warszawy, Bułotin z Mo­
skwy.

Hot. Universal. Kuczyński z Humania, Or­
łów ■ Podola.

Hot. Saroy. Klein z Odesy, Kiedric z Mo­
skwy.

Hot. Franęois. Obrębskf z kijowskiej gub., 
Abramson z Petersburga, Klejmienow z Warsza­
wy, Mańkowska z Woiyoia, Konomienko z Poł- 
tawy, Nieżiencow, Prus/.yński z Lubaru, Sawicki 

gub. kijowskiej.
Hot. brancuski. Helsingens, Nowiński, Kul- 

czykowski, Krasowski, Filipowicz, Czujkiewi z, 
Tocki, Rościszewski, Towarkow, Jeziorański 

P o dd a .
H ot. H ladyniuka . Krajewski, Orpiszewski, 

Bucharin, Tacbołkowa, Kosmaczcwski, Kurtoni, 
Koczurin, Chorwat, Charitonow, Waks, Potocka, 
K-iiigszae, Dubiago, N aw ro k i ,  Kaszinin, Prze- 
dziński, Hejbnwicz, Unicka, Rachmin, Czechowicz, 
Kirjakow, Naderwel.

zostanie po raz pierwszy głośna sztuka 
hiszpańskiego pisarza Jose Echegray’a 
w tłómaczeniu Jana  Kleczyńskiego „Ga­
leono" (Głos opinii).

T>tuł sam objaśnia, że autor poru­
sza nigdy nie starzejący się tem at— 
wpływ opinii publicznej na losy jedno­
stek i niedoskonałość ram, w jakie ży­
cie wtłacza opinię.

Rzecz ta na wszystkich scenach eu 
ropejskich budziła duże zainteresowa­
nie, a wystawiona na scenie warszaw- 
skej zyskała trwałe powodzenie zarów­
no w prasie, jak i u publiczności.

Przedstawienie niedzielne dopełni je- 
dnoaktowy szkic z życia studentów 
„Parodye miłości" Bolesława Gorczyń­
skiego, autora „Bagienka" i głośnej 
sztuki „Wyzwanie".

Trupa Miłośników pud sprawną reży- 
seryą H. Halickiego, która w ostatnich 
czasach dała dowody swego uzdolnie­
nia, wywiąże się niewątpliwie zadawala­
jąco z niedzielnego przedstawienia.

W ystępy p . Leliw y w Odesie.
Występował niedawno w Odesie kijowianin, 

znany śpiewak polski, p Leńwa. Występy jego 
cieszyły si<j dużym powodzeniem i zyskały śpie­
wakowi uzranie zarów DO  prasy jak i publiczności.

«Odeskij Listok“ pisze o p. Leliwie: <Jost to 
wielki artysta, interesujący i indywidualny, o du­
żym temperamencie, gra jego odznacza mę wiel­
ką plastyką i wspaniałą nrmiką. Jako śpiewak 
p. Leliwa posiada doskonałą szkołę, znakomity 
głos i całkiem odrębny sposót śpiewania, majacy 
tnał wspólnego z włoskim bel-canto. Jes t t<j 
wielki i ciekawy artysta!

A rtyści polscy zagranicą.
P. Helena br. Morsztynówm znana pianistka, 

koncertowała z wiolkiem powodzeniem w Pary­
żu. Utalontuwaua artystka udaje się obecnie na 
koncerty do Hiszpanii i Anglii.

KRONIKA POLSKA.

Z SADÓW.

Spraw a Pomanowicza-Slawatyńskieao.
W  en o raj kijowski sąd okręgowy rozpatrywał 

bez udziału sedz.Ow przysięgłych sprawę sztabs­
kapitana Romanowicza-Sławatyńskiego i budowni­
czego itordenina. oskarżonych o niezachowanie 
przy budowie jjrawideł ustawy budowlanej, 
wskutek czego nastąpiło zav aleme się d o m -  
co spowodowało śmunc dwóch robotników oraz 
poranienio dwóch innych połączone następnie 
z utratą zdolności do pracy. Romanowicz-Stawa- 
tyński został pociągnięty <4o odpowiedzialności, 
jako właściciel domu, <; Gordenin, jako architekt, 
którego obowiązkiem był nadzór za prawidłowem 

, prowadzeniem robót.
Treść sprawy według zeznań świadków przed­

stawia się w następującem świetle:
W  czerwcu 190!2 r. R> manowicz-Sławatyński 

przebudowywał swój dom przy ul. W.-Wasyl- 
kowskiej, przytem, chociaż posiadał od zarządu 
miasta pozwolenie ty i ko oa poprawę domu fron 
towego, pomimo to dohudowywał nowe piętro na 
uszkodzonej przez pożar ol.cynio, która według 
decyzji zarzadu miejskiego powinna była być 
rozebrana. Przebudowując oficynę, Romanowicz-

— Zapis dla T. S. L. Zmarły niedawno b. 
poseł dc Rady Państwa s. p. Włodzimierz Gnie­
wosz aktom ostatniej woli zapisał Towarzystwu 
Szkołu Ludowej kamieuicę swoją w Potoku Zło 
tym, zwaną «Ratuszem» z warunkiem, że T, S. 
L. z dunm tego utworzy Dom P o lsk i , na wzór 
Domu Narodowego w Cieszynie. Ś. p. Gnio- 
wi sz zapisem tym najli piej stwierdził, że potrze­
by narodowo ludu doskonale rozumiał, umożli 
wiając howiem stworzpnio instytucyi tDomu Pul- 
skiegos w Potoku Złotym, zapewnił całej ludno­
ści polskiej, narażonej ua rutenieacyę, silną pla­
cówkę narodową Czynom tym zapisał ś. p, 
Gniewosz imię swoje trwałenn głoskami w kro­
nice T. S. L.

— Sad partyjny nad Stanisławem Brzozow­
skim rozpoczął się w sobotę o godzinie 5 po po­
łudniu w Krakowie, w .sali tamtejszej kasy 
chorych. W zastępstwie nieobecnego przowudni- 
rżącego p. Diamanda objął przewodnictwo p 
Kobr. Protokalaul odczytał protokół o odbytej 
poufnej naradzie sądu. Przedstawi i on się ua 
stępujące. Otu «z powodu, ze p. Diamand przy­
będzie do Krakowa dopiero w niedzielę, sąd za­
mierzał mimo to rozpocząć rozprawę w sobotę, 
odczytać na niej część dokumentów i przesłuchać 
kilku świadków z tern zastrzeżeniem, że, gdyby 
Di.unanu nzna) potem za stosowne dla swej in 
formacyi zbadać część maU-ryału dowodowego, 
będzie mógł to uczynić, Oorona zaprotestowała 
przeciw temu zamiarowi, gdyż, zdanit m jej, sąd 
ten bez przewodniczącego przestaje być sądem 
i zapowiedziała,źe gdyby mimo to rozprawa mia­
ła się rozpocząć, to mężowie zaufania wr..z z p, 
Brzozowskim natychmiast wyjdą z sali. Sąa po­
stanowił odroczyć rozprawę oświadczając, iż oce­
nę postępowania obrony pozostawia do przyjazdu 
przewodniczącego^. N a  tem rozprawę soLotnią 
zamknięto.

— Z uniwersytetu krakowskiego. P. Józofat 
Bohuszewicz, rodom ze Zerczenic na Litwie, o- 
trzymał na uuiwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora wszechnauk lekarskich. »

-  Wy8iapienlo p. Trylowskiogo z klubu ruo- 
lego. Z Wiednia donoszą, ze prawdziwym po­

wodem usunięcia posła Trvlowskieeo z klubu 
ruskiego nie jost ani jego mowa, wymierzona 
przeciwko armii austryackipj, ani jego list, ogło­
szony w •> .  Fr. Presses, gdzie powołuje się na 
jakiegoś polaka, jako na s w o k o  informatora w 
sprawie owych oszczerstw, lecz to, że aresztowa­
ni w Kołomyi pod zarzutem rabunków studenci 
ruscy, neiożą dr najbliższych zwolenników i agi- 
t a t c ó w  Trylowskipgo. ,Członkowie klubu ukra­
ińskiego obawiają się, że TryJowski w procesie, 
wytoczonyn owym bandytom, odegra rolę nieza- 
szczytuą, w< bec czego klub ukraiński wolał po­
zbyć się p. Trylowskiego zawczasu i to pod po­
zorem patryotyrznym, że potępia jego napaści na 
armię austro-węgierską. Krążą także pogłoski, 
że inni 3 radykalni posłowie ukraińscy z klubu 
ukraińskiego wystąpią.

WYJECHALI Z KIJOWA:

Hot. Erm itage. G. Berkowic, M. Kołaczew’ 
A. Milowicz. tó Orłów, M. Picker, I. Regulski' 

G rand Hotel. Ginzburg, Stewenar, Tymie­
niecki, Jaków lew, Rappo, Iwanow7, Jou-tiniani.

Hot. H ladyniuka . Munk, Brilik, Trapszo, 
Judin, A nt ipo-Uzerwiń-ki, Łukianow, Kamieńska, 
Tymiński, Huber, Pieriopiełkin, Czechowicz, Osta 
piec, Krajewski.

Hot. branęois. Skwiński, Sawicz, Briljan- 
tow, Arkuszewski, Saparow, Stenfmkiel, Us iw, 
WiKman, H.’wartowski, Krasicki, Rodnicka, Ok 
kerblum, Pohowski, Bedyk.

Hot. b rancuski. Ónichimowski, Jezierski, 
Szczuka, Wróblewska, Danrigier,  Nowiński.

Hot. Savoy. Parfonra.
Hot. Uniuersal Skibniewski, Korsak, Fri- 

deman, Gadomski, Łączyński.
Hot. Continental. Kaczoki, Lindeman

Zmiana ministra.

Petersburg.—W ydany został reskrypt 
Najwyższy na imię Redigera, udziela­
jący m u dymisyi. Ogłoszona nomina- 
cya Suchomlinowa.

Oprócz Redigera ustępuje z m inister­
stwa wojny Poliwanow.

Petersburg. — Potwierdza się pogło­
ska o mianowaniu Buchomlinowa mi­
nistrem wojny. Nowomianowany m i­
nister przystąpi przedewszystkiem do 
skompletowania korpusu oficerskiego.

Przeciw Chomiakowowi.

Petersburg. —Prawica rozpuszcza po­
głoski, że wyjazd Chomiakowa związa­
ny jes t  z zrzeczeniem się mandatu; po­
głoski te są naturalnie bezzasadne.

Z izb prawodawczych.

Petersburg. — Zdaniem Anrepa, pro­
jekt ligi oświatowi j wniesie bezwarun­
kowo chaos do szkolnictwa ludowego.

Petersburg.—Prakcya październikow- 
ców odbyła burzliwą naradę, na której 
rozpatrywano kwestyę Gołołobowa. Re 
zultat narady utrzymywany jest w ści­
słej tajemnicy.

Różne.

Płock.—W  nocy ruszyły lody na W i­
śle. W  wielu miejscach powstały zato­
ry; usuwają je saperzy.

Charków. — Ułaskawiono 23 m ary­
narzy, skazanych za bun t w Kronszta­
dzie.

(Od Agen cyt Petersburskiej).

Rada Państwa.
Posiedzenie z dn. II go marca

3 ' * i e d ( j r a m v »
—)0(—

(Od korespondentów wtasnych). 

Projekt w sprawie szkolnictwa. 

Petersburg. — Na naradzie w spra­
wie nauczania początkowego postano­
wiono, iż szkoły będą mogły być o 
twierane przez oddzielne osoby i orga- 
nizacye drogą zgłoszenia; program wy­
pracowują założyciele. W ykład jęzjka 
rosyjskiego je s t  obowiązkowy; język 
zaś wykładowy dowolny. Wybór nau­
czycieli zależy od założycieli.

Sytuacya w Wiedniu.

Wiedeu. — Otrzymana wczoraj tu  od 
rządu angielskiego nowa propozycya 
pośrednictwa pokojowego uznana zosta 
la za nieosiągającą właściwego celu — 
pokojowego rozwiązania zatargu.

Dziś w południe Forgacn ma dorę­
czyć w Belgradzie energiczną notę, żą­
dającą od Serbii rozpoczęcia natych­
miastowego porozumiewania się bezpo­
średnio z rządem austryackim.

Sensacyjna wieść.

Berlin. — Rozeszła się sensacyjna po­
głoska, jakoby cesarz Wilhelm w tych 
dniach w największem incognito prze­
bywa! przez parę godzin w Wiedniu, 
diugo naradzał się z cesarzem i na­
stępcą tronu.

O F I A R Y .

W redakcji «Dziennika IDjowskiogos zło­
żyli:

Na kolonie leime przy Tow Dobr. W uaua- 
niu owijemy i bardzo energicznej pracy p. Okta­
wiana U łas t jua  około urządzenia kiermaszu w 
fln. 2Ż--24 łutugo 1909 r. na korzyść kij. rz.-kat. 
Tou Dobr. niżej podpisani jogo współpracowni­
cy składamy rb. 100 zamiast obiadu na jego 
cześć: Marya Leszczyńska, Ign. Rudnicki, 
Baykowski, K. Kozakowski, B. Komaruicki,

Zatarg austryacko-serbski

Sofla. — Bnłgarya w razie, jeżeliby 
wojska serbskie doznały porażki i prze­
szły granicę bułgarską, ma zamiar roz­
broić je; w tym celu mobilizuje się 
nadgraniczny korpus obsoiwacyjny.

Paryż. — Anglia przedstawiła Au- 
stryi nowy projekt interwencyi, bardzo 
dogodny dla Austryi.

Petersburg. — Z Belgradu zaprze­
czają pogłoskom o napływie rosyj­
skich ochotników; ogółem przybyło 2 
dymisyonowanych oficerów i 3 koza­
ków kubańskich.

Belgrad. — Flotylla austryaeka pod 
płynęła do wybrzeża serbskiego; straż 
pograniczna spotkała ją  wystrzałami.

Wiedeń — Austrya nakazała dunaj- 
skim towarzystwom żeglugi przerwać 
zwykłe kursy parostatków między Or- 
sową a Budapesztem, aby mieć zape­
wnione wylądowanie na >rzeg serbski 
Zemlin do pułowy opustoszał; wię 
ksz'iść sklepów zamknięta. W  Bośnii 
niespokojnie; ferment może łatwo 
przejść w powstanie.

W edeń — Na Bałkanach sytuacya 
znów nader zatrważająca. Według po­
głosek Aerenthal odrzucił wniosek an 
gielski, zaznaczywszy przy tem, że A u­
strya żąda od Serbii zrzeczenia się u- 
działu w polityce na półwyspie bałkań­
skim oraz rozbrojenia bez żadnej kom­
pensaty ze strony Austryi. Według in­
nej w-.rsyi, o ile mocarstwa nie zrobią 
Seibii remonstracyi zadawalających 
Austryę, ta ostatnia postawi u ltim a­
tum w sprawie rozbrojenia, dając trzy­
dniowy termin na odpowiedź.

Berlin.— Sytuacya jest bardzo złożona 
i zagmatwana. Austrya odrzuca pośre­
dnictwo.

Prezydujący Gołubiew oznajmia, że 
Drojekt prawa o sposobie obsadzania 
mandatów członków rady z wyborów 
został Najwyżej zatwierdzony.

Po uczczeniu pam ęci zmarłego ks. 
Chiłkowa przez powstanie rada prze 
chodzi do rozpatrywania referatu komi­
sy! w sprawie skasowania kuratoryów 
trzeźwości: Wyjaśnienia dawał referent 
Koni. Komisya zauważyła, iż nic bez­
pieczeństwo od użycia alkoholu kryje 
s ę nie w jego ilości, lecz w sposobie 
użycia. Szeregiem cyfr refereut i lu ­
struje związek między ilością prze­
stępstw i wzrostem alkoholizmu. Ręka 
w rękę z tym  zjawiskiem idzie zwy­
rodnienie. Rząd musi walczyć z tem 
złem wszelkimi sposobami. Dla walki 
z pijaństwem r z t J  wprowadził mono- 
pul wódczany i zorganizował kurato- 
rya trzfźwości. Te ostatnie niestety 
nie zdobyły poparcia w społeczeństwie. 
Przyczyna tego—podwójna rola, jaką 
grają  kuratorya.

Po szt-zegółowem rozpatrzeniu spra­
wy większość komisyi doszła do prze­
świadczenia o małym pożytku tej in­
stytucyi. Pomimo to większość człon­
ków nie uznała obecnie za możliwe 
skasować kuratorya.

Tagancew  oświadcza, że i mniejszość 
przyłącza się do powyższej kojikluzyi 
większości, mówca oświetla działalność 
kuratoryów ze strony dodatni“j  i wy­
raża zdanie mniejszości, iż kuratorya 
trzeźwości należy zreformować, a nie 
zamieniać innemi inst/tucyami.

Gzerewański, inieyator i autor pro­
jektu, wypowiada zdanie, że kuratorya 
to nic innego, jak  tylko piękna i po­
ciągająca dekoracya. za którą kryje się 
gorzka rzeczywistość. Zadań swoich: 
walki z tajną sprzedażą wódki i lecze­
niem alkoholików kuratorya nie speł­
niły. Naprożno ^tylko m arnują s*ę 
środki państwowe.

Ograniczono przemówienia do 10 
minut.

H r. Tol popiera projekt skasowania 
kuratoryów, wychodząc z założenia, iż 
rząd jedną ręką rozwija działalność 
instytucyi monopolowych, a drugą po­
piera kuratorya trzeźwości.

Zinowiew  utrzymuje, że kuratorya 
wobec zmniejszonych zasiłków ze skar­
bu, które obecnie wynoszą nie więcej, 
niż milion rubli dla całego państwa, 
same przez się upadną.

Uszakow  broni kuratoryów, jako in­
stytucyi poważnych, których nie można 
oddawać miastom i ziemstwom, gdzie 
panują wszechwładnie względy partyjne.

Ks. Obolenskij przypomina, że w ku 
ratoryach pracuje około 5 0 ,0 0 0  działa- 
' zów dobrowolnych, ofiarowując im 
swój czas i pracę. Tym trzeba poka­
zać, że nie cała Rada szle k u ra to r iom  
zarzuty. Trzeba je tylko zreformować 
i ulepszyć.

Tagancew jest za odesłaniem pro­
jek tu  do komisyi.

Zinowiew  protestuje przeciwko prze­
słaniu do komisyi.

Taganceup proponuje wybrać specyal- 
ną koruisyę z 15 członków.

R ida  postanawia oddać projekt do 
tej komisyi.

Następne posiedzenie 13 marca.

trzy komisye: komisyę do reorganiza- 
cyi instytucyi centralnych, do reorga- 
nizacyi instytucyi miejscowych i komi­
syę, któraby określiła stosunek projek­
towanego insty tutu  agronomii doświad­
czalnej do departamentu rolnictw7a i j e ­
go instytucyi.

Komisya ao spraw projektu reorgani- 
zacyi instytucyi zarządu guberniainego 
podczas rozpatrywania ustawy o radzie 
gubernialnej wypowiedziała się za prze­
widzianym przez projekt podziałem 
spraw w radzie według regulaminu za­
rządu.

Petersburg.—Komisya, obradująca nad 
projektem przepisów o traktatach ziem­
skich, rozpatrzyła następujące rozdziały: 
o sposobie utrzymania i szerokości 
dróg ziemskich; o wydaniu przepisów 
co do ruchu na drogach ziemskich i bu­
dowie mostów. Komisya przyjęła po­
wyższe rozdziały z pewnemi modyfika- 
cyami, a mianowicie: kwestye sporne 
mają rozstrzygać nie izby prawodaw­
cze, a rada ministrów. Kom'sya okrp- 
śliła minimum szerokości dróg, pozo­
stawiając określenie ich maksymalnej 
szerokości do uznania zebrań ziemskich 
Prawo wydawania postanowień obowią­
zujących co do ruchu na drogach ziem­
skich, według rezulucyi komisyi, ma 
wyłącznie należeć do gub. zebrań ziem 
skich.

Petersburg.— Wczoraj wieczorem pod­
czas nabożeństwa żałobnego przy zwło­
kach zmarrego k ięcia Chiłkuwa r/łożo 
no na trumnę krzyż z kwiatów od Naj­
jaśniejszych Państw a i wspaniały wie­
niec od Najjaśniejszej Pani Maryi Teo- 
dorów.ny.

Moskwa. — Komisarz policyjny 7 -go 
stanu, powracając w nocy z Moskwy 
do w7si Izmajłowo, zab;ty zosiai przez 
koniokradów, woźnica ranny. Na mocy 
podejrzenia aresztowano 4 osoby.

Irkuck.— Wykryto drukarnię wojennej 
organizacyi s.-r. Jedna osoba areszto­
wana.

Wołogda.—l/.ba sądnwa skazała człon­
ków wułogodzkiej partyi s -r. 1 na o
siedlenie, 1 na dwa h ta ,  1 na rok for­
tecy. 3 uniewinniono.

Rewel. — Składki na pomnik Piotra 
Wielkiego płyną w znacznej ilości. 
Komitet giełdowy ofiarował 12,000 rb.

Kalisz — Prosną silnie wylała i za­
topiła okolice miasta. Woda ciągle 
przybywa. Gub rnator zorganizował 
akcyę ratunkowa. Przyjmuje w niej 
udział Kaliskie Towarzystwo WiOŚlar- 
kie.

Samara. — Wykryto tu organizację 
skopców. Przy rewizyi znaleziono wy­
dawnictwa sekty i przedmioty ry tu ­
alne.

Petersburg. — M!nisteryum oświaty 
wyjaśniło, iż eksterni, zdający egzami­
ny z kursu poszczególnych klas zakła­
dów średnich, nie mogą być dopuszcza­
ni do poprawek.

Płock.— Wisła ruszyła.

Wiedeń.—„Neue Freie Presse" pomie­
ściło rozmowę z Miłuwanowczem. Mi- 
łowanowicz oznajmił, że Seroia nie chce 
wiązać się zobowiązaniami na wieczne 
czasy, lecz w obecnej dobie w zupełno­
ści po idaje się wyrokowi Europy. Zbro­
jenia Serbii nie można uważać za zu­
pełne; posiada ono charakter obronny. 
Przytem Serbia gotowa jes t  natychmiast 
przystąpić do rozbrojenia, jak  tylko o- 
trzyma rękojmię, że nie zostanie nana- 
dniętą. Prasa w Serbii zażywa wolno­
ści słowa. Dlatego rząd serbski nie mo­
że zadośćuczynić życzeniom Austryi 
i nakazać jej zmianę tonu. Podniecenie 
narodu niusi znaleźć jeszcze inne u j­
ście. Gdyby naw-1 rząd serbski mógł 
oddziaływać na prasę, to i tak środek 
taki uważałby za niebezpieczny, gdyż 
nie można żądać, ażeby wybite dziecko 
nie płakało,

Londyn.—W izbie gm in  Grey w od­
powiedzi na interpelacyę w sprawie od­
wiedzin króla E lwarda w Wiedniu o- 
znąjmił, że nie zajmowano się tam wca­
le ustosunkowaniem sił morskich A n­
glii i Niemczech w przeszłości, tera­
źniejszości i przyszłości.

Berlin.—Parlamentarna komisya bu­
dżetowa przyjęła bez zmiany wn esiony 
przez kanclerza Rzeszy projekt prawa 
o kancelaryi ceśarstwa. Następnie ko­
misya rozpatrywała preliminarz mary­
narki i przyjęła cały szereg paragrafów, 
przewidujących budowę, nowych sta t­
ków i zbrojenie. Między innemi parla­
ment 7'atwierdził proporcyonalne sumy 
kredytowe na budowę trzech pancerni­
ków i jednego większego krążownika.

Sidney.—  Statek „Nemrod" pomyślnie 
powrócił z ekspedycyi Shekltona do za­
toki Pviłmi< s ąca (Nowa Zelandya).

Londyn.— „Pall MMI G-izette" komu­
nikuje: „W Londynie otrzymano wia­
domość, że angielska wyprawa podbie­
gu  mwa, która wyruszyła nod przewo­
dnictwem porucznika Shekltona, dotar­
ła do bieguna południowego".

Wiedeń. —Z R"zenl>ergu (na Węgrzech) 
komuniuują, że Stolica Apostolska, roz­
patrzywszy 60 punktów biskupa Oipse- 
ra, obciążający h księdza słowackiego 
Grynkę, uznała oskarżenia za niedowie- 
dzione i postanowiła przywrócić mu

Ziora

Z Persyi. 

Teheran. —  Przygotowuje się m ani­
fest o wezwaniu specjalnych przedsta­
wicieli z wyborów dla opracowania re­
form. Szach zaciągnął w Niemczech 
znaczną pożyczkę.

Petersburg.—Nastąpiło otwarcie sesyi 
rady rolniczej. Posiedzenie zagaił głó- 
wnozarządzający wydziału rolnictwa, 
ochmistrz dworu Kriwnszein, mową, 
w której zaznaczył, że złożony do roz­
patrzenia projekt reorganizacyi giówne- 
go zarządu rolnictwa opracowany zo­
stał z uwzględnieniem środków, wpły­
wających na uiządzanie włościańskich 
gospodarstw rolnych, a również na roz­
wój gospodarstw rolnych wogóle drogą 
zorganizowania przez rząd w szerokim 
zakresie pomocy agronomicznej. Z tych 
to powodów w projekcie przewidziano 
możność wciągnięcia do działalności 
organizacyjnej w dziedzinie rolnictwa 
sił miejscowych, instytucyi centralnych, 
a także odnośną reorganizacyę central­
nych i prowfncyonalnych in-tytucyj wy­
działu, powołanie miejscowych insty 
tucyi do urzeczywistnienia zarządzeń 
rolnych, uruchomienie personelu, roz­
wój i postawienie na należnej wysoko­
ści działu naukowo-d 'ś  wiadczalnego, 
i wreszcie łączność pomiędzy instytu- 
cyami centralnemi i m iejscowem u tych 
ostatnich między sobą.

Podczas dyskusyi okazało się, że ze­
brani życzliwie zapatrują się na projekt 
i raz te zasady, na podstawie których 
został opracowany. Do szczegółowego 
rozpatrzenia projektu rada powołała

Teheran.— Wobec nominacyi do pro­
jektowanej rady, mającej na celu o- 
pracowanie śroków uspokojenia kraju, 
przeważnie reakeyonistow daje się od­
czuć wśród ludności rozczarowanie; 
wyrażają nawet powątpienie o szczero­
ści zamiarów rządu. Posiewie, którzy 
znaleźli schronienie w ambasadzie tu ­
reckiej, nie c h ‘ ą się staw.ć do rady. 
Rząd szacha wysłał protest do amba 
sady tureckiej przeciwko działalności 
Sadr-ul-ulema, przywódcy tych, którzy 
się schronili w ambasadzie. Rozsyłał 
on odezwy do naczelników plemion 
koczujących, w których wzywa je do 
napadu na Teheran. Endżumert resze- 
ki przysłał wszystkim misyom protest 
przeciwko przybyciu kozaków rosyj­
skich do Enzeli.

Wiedeń. — Do „Cor. Bureau" tele­
grafują z Salonik, że w Dibra doszło 
do starcia wojsk tureckich z albań- 
czykami pod dowództwem Azisa Czaki. 
Raniony porucznik i 11 żołnierzy, zabito 
4. Walka trwa w dalszym ciągu. Nad­
chodzą posiłki.

Paryż. — Izba posłów7 ukończyła dy- 
skusyę ogólną w sprawie projektu re­
formy sądów wojennych i uznawszy 
projekt za nagły przeszła do drugiego 
czytania.

Londyn. — Dc „Times’u“ telegrafu­
ją z Pekinu: „Waj-wou-pou (chińskie
ministerstwo spraw7 zagraniczrych) 
zwróciło się do ambasadora japońskie­
go z deklaracyą, w której wobec nie- 
możebności dojścia do porozumienia w 
kwestyi mandżurskiej proponuje prze­
kazać tę kwestyę do rozstrzygnięcia 
trybunałowi haskiemu. Ambasador ja ­
poński usiłuje namówić Chiny do co­
fnięcia deklaracyi.

Londyn.—Gazeta „Daily Mail", która 
uzyskała wyłączne prawo ogłoszenia 
pamiętników kierownika ekspedycyi an 
gielskiej do bieguna południowego, po­
rucznika Shekltona, donosi: „Sht-kiton 
w ciągu 126 dni po 'róży saniami do 
larł do 88 stopniu 23” szerokości połu­
dniowej i 162 st p. długości wschodniej. 
Punkt ton przedstawia się jal o pokryta 
śniegiem płaska rówmina, leżąca na 
wysokości 9,000 stóp. Druga część 
ekspedycyi znalazła magnetyczny bie­
gun południowy pod 72 stopniem 25” sze­
rokości południowej i 154 siopniem 
długości wschodniej według Greenvich. 
Eksprdycya poczyniła ważne geologi­
czne odkrycia i znalazła pokłady wę­
gla kamiennego. Wszyscy członkowie 
ekspedycyi powrócili".

Wilhelmshaven. — .Jacht cesarski „Ho 
hen ollern" zderzył się w nocy na za 
chód od Nord*ernee ze statkiem nor 
weskiin, który poszedł na dno. Zal ga 
statku uratowana. Jacht zawinął d 
portu dla poprawy lekkiego uszkodze­
nia przodu.

Rzym. — Sesya parlamentu przy no­
wym składzie posłów została otwarta 
mowa tronową. Rnazinę królewską w 
drudze do parlamentu, a ró<vriież i w 
parlamencie przyjmowano enluzyasty- 
cznie,

Cetynia —Odpowiadając na twierdze 
nie „Neue Freie Presse", jakoby Serbia 
nie posiadała * cale sp rzyn  erzeńcó* 
urzęnowy „GDs Crnog.;rea“ zaznacza 
że Czarnogóra niewzruszenie stoi z Ser 
bią ramię przy ramieniu dla obrony 
interesów Serbii, ześrodkowanych 
Bośnii.

FuńsiwoftH renta . . .
Listy zast. Kijowsk. U 

-w-n poźyrzk prom 1864 r. .

„ 1860 r. . . .
50/(1 obi. prem. Szlach, Banka . . 
\k r j»  Petorsbursk. Międzynar. Kom«r 

Petorsb. Dyskont.-Pożyezk.. . 
Rosyjsk. dla  Handlu Zew.
’l-a  Odlewni stali „Sormowo7 
Bransk. Jlelsk. Fah. . .

Putilowsk. . .
Bakińsk. 1-a Naftuw 
Naft. T-a Br. Nobel. . .

Nalt, i U andl.T-a Mantakzew i 
Petersb. Prywai. i Kouim. . 
i-go T-a Zegl. po Bniepr?»
7-80 „ ...............

„Hartiaan" . .
Pożyczka 19 V

W

tatedrę. Grynka na mocy wyroku sądu 
węgies skiego przebywa w więzieniu sze- 
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stał za propagandę narodową.
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GIEŁDA ZBOŻOWA.
(Telegram specyaloy).

Saratów. Usposobienie z pszenicą i żytem 
maJoczyniio, z owsem mocniejsze, z mąką spokoj­
ne ale stale. Pszenica rosyjska 1 rb. 12—1 rb. 
15 kop., żyto 83 - 85 kop., mąka pszenna 11 rb. 
75 kop.—i2 rb. 25 kop.

Nowo-MIkołajewsk. Usposobienie naogół mało- 
czynne, z owsem ożywiono. Pszenica kubanka 
1 rb. 03 kop.—1 rb. 16 kop., rosyjska 67—77 k., 
żyto 70 76 knp., nwKs 3 0 - 4 0  kop.

Rostów n/Donem U>p 'S o h K n io  z pszenicą ozi­
mą m*cnj,ojsze, z ęczmieniein cbwb-jne. Pszeni­
ca gTirn™ ka 1 rb. 21 — 1 rb. 23 kop., ozima 1 
rh. 25— 1 rb. 32 kup., tyto k;uka«kie 9 2 —94 k., 
jęczmień 75 kop., uwieś 66 — 75 kop., mąka 
pszenna 1 rb. 50—2 rb. 4n kop., żytuia 1 rb 15 
kop.

Warszawa. Usposobienie spokojne. Pszenica 
rh. 25—1 rb. 30 kop., żyte 91 - 9 4  kop., owies 

84—94 kop.
Londyn. Usposobienie z pszenicą i owsem 

nie z b \ t  stałe, z jęczmieniem słabsze, z siemie­
niem lnianem ospałe. Jęczmień pół-rosyjski 
217.8 szvl. na marzec i kwiecień st. st.

Królewiec. Uwn s biały zwykły 109— 110 mar., 
jęczmień l2o—130 m a r ,  otręby p szenn e grube 
112—114 mar., groch «Wiktnrya» 1 5 5 -20 6  mar., 
makuchy słonecznikowe 122—125 mar., konopne 
92 - 9 8  kop.

New-York. Usposobienie z pszenicą mome, 
kukurydzą stałe. Pszenica oz7mr czerwona 

zaraz. 123'/, cent., na krótki termin 11972 cent., 
kukurydza na kiótki termin 737» cent., na dłuż­
szy 72‘L cent.

Samara Pszenica rosyjska 1 rb. 06—1 rb. 18 
kop., z \ i "  81—8:2 kop.

Czelabińsk. Nastroi z pszenicą powściasrliwy, 
z oi 'sem m icne Pszenica w naturze 130 zol. 
91—93 kop , 126 zoł. 86 - 8 8  kop , żyto 65 - 6 7  
k o p ; owies w naturze 72 zoł. 42—44 kop., 75 
zoł. 45—47 ,top.

Odesa. Usposobienie małoczynne, ale mocne, 
pw eu ica  odeska alka 1 rb. 36 kup., żyto 1 rb. 
07 kup., owies 74 kop., jęczmień 81 kop., kuku­
rydza 84 kop., siemię lniane 1 rb. 75 kop., rzepi- 
kowo 1 rb. 02 kop.

Libawa. Żytc rosyjskie 1 rb. 04 kop., owies 
hialy zaykly 8 lL — b2l/2 kop., czarny 84 kop., 
siemie 1 nfai■ 1 1 rb. 52—1 rb. 53 kop.

lelec. Usposobienie zpszonicą i żytem Tubo, 
z ows iii chwiejno. Pszi nita izirka 1 ib. 27 kop., 
żytu 91 kup., o w r s  ta c o w y  61 kop., ekonomicz­
ny 67 kop,

Symbir8k. Żyto targowe 77—78 kop , s ien rę  
słoni c/ni o»e 1 rb. 10 — 1 rb. 7" k fi., mąka 
żytnia 82—84 kcp., pszenna 95 k o p — 1 rb. 15 k.

MosKwa. Usposobienie rynku ożywione. Żyto 
w naturze 12,i/123 z 4. 94—98 kop., mąka żytnie 
1 rb. o 5 _ i  j-h. n8 kop., owies młynkowany 
77 — 79 kop., jęczmień 88—92 kop., kasza 1 rb. 
63—1 rh. 65 kop., siemię słonecznikowe 1 rb. 
40— 1 rh. 70 kop.

Berlin. Usposobienie z pszenicą bardzo mo­
cne, z zYiom i owsem mocno. Pszenica na krót­
ki termin 229]/2 mar., na diuźszy 2287* mar., 
żytn na krótki teimm 1773/* mar., na dłuższy 
(JŁKo mar., owies na krótk: termin 173*/* mar., 
na d -iższy 174*/* mar., ^ęczmień ros.-duuajski 
1 4o -  144 marek.

Marsylia. Usposobienie rynku mocne. P sze­
nica mik* łiijow.-kn uika 23 fr.. ozima 23 fr., 
jęczmień 14r/s fr., kukurydza 105/« franna.
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KAPŁANKA IZYDY.
LKGKKDA P0MPEJAH8KA.

P rz e k ła d  J. K.

Po m iesiącu zupełnego zapomnienia, 
spędzonym  z Hedonią w Bajach, try 
bun, o trzym awszy dowództwo od T y tu ­
sa, ponownie prowadzić począł żywot 
wojskow y w ostrym  klimacie wśród 
barbarzyńców. Atoli zm ysły  jego, ro ­
zum  i dusza tak  by ły przepojone tchn ie ­
n iem  samolubnej patrycyuszki, że i 
tam  ona m u  nieodstępnie tow arzyszy­
ła. Szła za m m  przez morza niełaska- 
we, pośród skał podw odnych, s tawała 
u  boku  podczas starcia się karnych  ko­
h o r t  z dzikimi szeregam i w rogich  ple­
mion. W idziadło rozkoszne, nabiera jąc  
jak ichś rzeczyw istych kształtów, prze­
śladowało go naw et w czasie spoczyn­
ku, w ab iąc  przyrzeczeniem uciech n ie ­
bywałych za powrotem. Rozkazujące 
jej spojrzenie popychało go do bezli­
tosnych w yroków  na zwyciężonych, do 
rzezi ogólnych i prędkich  dla przyśpie­
szenia podboju. Lecz niekiedy, co 
praw da, spoczywającem u n a  skórze 
niedźwiedziej w namiocie, w ciszy prze­

ryw anej jeno  okrzykam i warty , s taw a ­
ła przed oczami Alcyonea. W idział tę 
wieszczkę jasnowidzącą, tę posłankę 
m elodyjną boskiej Psychy; widział znów 
M emnonesa, k tórego  m ow a budząca ze 
snu  odchylała zasłonę, ok ryw ającą  świat 
przyrody i roztaczała przed jego okiem 
niezmierzone horyzonty. Natenczas 
m yśl  jakaś  bolesna przeszywała mózg 
jego: zali nie tam właśnie było jedyne 
źródło wszelkiego św iatła  i szczęśliwo­
ści istotnej? W szakże on sam  sobie 
zam knął do owego źródła dostęp na 
zawsze! Lecz jedno wspomnienie o An- 
terosie pobudzało znowu wściekłość i 
odganiało żale. Prócz tego pamięć na 
Hedonię zanurzała go ponownie w w y ­
ziewach w spom nień, przynoszących u- 
pojenie. Aryudna, królowa bachantek, 
swoją neb ry d ą  i wdziękami swego gib 
kiego ciała przyprow adzała  go do sza­
leństwa. A ponadto kap łan k a  Hekaty 
ukazyw ała m u cel jakiś  oddalony tern 
swojem nieruchom em  i k rw aw em  spój 
rżeniem. Cel jaki? Jak im że  mógł być 
cel ten?

Teraz zaś oto, kiedy był zwycięzcą, 
opływ ającym  w sławę, jego niepokój i 
jego  męka, zam ias t  się zmniejszyć, 
podwajały się nieledwie. Po upojnych 
chwilach p o n o w m g o  spotkania, He- 
donia s tała  się in n ą— posępną, g o rą cz ­
kową i poruszoną czemściś. D n k m  
przyjmowała wysłańców nieznanych, 
przepędzając czas z nimi na ta jnych  
naradach. W nocy za tapiała  się w

przeciągłych dum aniach  przed posąż­
kiem H ekaty, odbiciem wielkiego z Baj 
posągu; ta  f igu ra  bogini, jako bóstwo 
domowe, s tanowiła  ozdobę l a r a r ju m  w 
rzymskiej siedzibie Hedonii. Cu więcej, 
od k ilku  już  dni Hedonia un ika ła  Om- 
bricyusza, s tawszy się zim ną i n iedo­
s tępną i p rzypisując to swoje usposo­
bienie troskom  poważnym. Cóż to za 
niebezpieczeństwo grozić jej mogło, lub 
jak ież  to straszne zamiary  snuła ona 
w swej myśli?

Ombricyusz obejmował wzrokiem  ca­
ły ten Pala tyn ,  ten  cyrk i ogrody. I 
pomimo zdobytych zaszczytów, w tej 
Romie Cezarów czuł się, ja k  w więzie­
niu. Duszno m u było, jakby  ciężyło mu 
zanadto brzemię gniotącej zbroi. Na­
gle s tanęła  przed nim Hedonia. Zbli­
żyła się niepostrzeżenie, przesunąw szy 
się przez sypialnię propretora, w ycho­
dzącą w pros t  na taras. W yglądała  n a ­
der surowo, u d rapow aną  była w ob 
szerną stolę m atrony i trzym ała w dło 
ni zwój papyrusu.

— Przeczytaj— rzekła.
Ombricyusz czytać począł ze zdu ­

m ien iem  płom ienną odezwę do le­
gionów Italii, zawierającą zachętę do 
bun tu  przeciw W espazyanowi i T y tu ­
sowi, jakoteż wezwanie legionów, aby 
w ybrały nowego Cezara.

— Cóż znaczy taka przemowa? rzekł 
Ombricyusz.

— Autorem  je j  je s t  Cecina.
— A cel tego?

— Celem— spisek u k n u ty  przeciw 
Cezarom. Spisek ów w y b u ch n ąć  w i­
nien w święto Augusta, za trzy  dni. 
T y tu sa  chcą zamordować n a  Kapitolu.

— Kto ci dał ten papyrus?
— W yzwoleniec Ceciny, przekupiony 

przezemnie.
— Jak iż  użytek myślisz zeń uczy­

nić?
— Myślę p rzedstaw ić go Tytusowi. 

Wprzód jednak  należy cios śm ierte lny  
zadać Cecinie. Taka  jen o  now ina może 
być pom yślną dla Cezara Tem u, kto  
m u j ą  przyniesie, nie odmówi niczego. 
Wiem zresztą skądinąd, że T y tus  nie 
nawidzi Ceciny i uw aża go za swego 
wroga, co m u nie przeszkodziło zawe 
zwać go n a  ucztę dzisiejszą, której i 
m y  będziem współbiesiadnikam i.

— A któżby się ważył na  coś podo­
bnego?

— T y l -  rzekła Hedonia, podając mu 
mlecz, poświęcony przez Hekatę.

Ombricyusz aż poaskoezył:
—  J a  miałbym zbrodnię tę popeł­

nić?
— Jeśli nie popiłnisz, nie osiągniesz 

konsulatu .
— S tokroć za tem  wolę wyrzec się 

konsulatu , skoro każesz mi taką  ku 
niem u obrać  drogę. Zwycięstw mych 
nie splamię k rw ią  wodza rzymskiego.

— Pozostań za tem  niewolnikiem... ja 
zaś pana, nie niewolnika, chcę na 
małżonka. Na kapitol wstępuje się jeno 
po stopniach krwią zbroczonych. Jeśli

dosięgło się szczytu, woda oczyszczal­
na try u m fu  sp łukuje  krew- rozlaną.

— To iest ka tow ska  sprawa, nie b ę ­
dzie ona moją.

— Zaliż nie wiesz, rzekła Hedonia 
g łosem  syczącym , że mąż ten  po s to ­
kroć razy zasłużył na śmierć? Toć jes t  
mój wróg najzaciętszy. Ongi zdradził 
mnie, zelżył, wyszydził. Pomścisz mnie, 
zadając m u  cios śm iertelny!

— Z em sta  twoja, jest mniej ważną 
od me i sławy.

— Twoja sława?... odrzekła Hedonia, 
prostu jąc się z p o g a rd ą — wszakże to 
moje dzie ło !.. Zatem odm aw iasz mi?

— Rozkaż mi lepiej walczyć ze zwie­
rzem  dzikim  przed ludem  rzym skim  na 
arenie. I ruchem  ręk i ukazał g ladyato  
rów  w hełm ach  i m askach , z s ia tkam i, 
odbyw ających  swe ćwiczenia w cyrku , 
u  ich stóp.

— Dobrze zatem, — rzekła Hedonia 
Metella — poszukam  dla celów mych 
praw dziw ego rzymianina, co się do 
odw ażniejszych zalicza, niż ty. A teraz 
pójdźmy n a  ucztę do Tytusa

W  godzinę potem lek tyka unosiła na  
Pala tyn  propretora Ombricyusza R ufusa 
i pa trycyuszkę Hedonię Metellę. A pod­
czas drogi oboje ani słowa z sobą nie 
zamienili.

Stół biesiadny cesarsk i zastawionym  
był w rozległej, okolonej kolumnami 
z porfiru — sali. B lask świeczników,

jasp is  i m a rm u r  waz, drogie kam ienie 
na obnażonych szyjach i ramionach, 
wszystko jaśniało , połyskiwało i m ieni­
ło się tysią  em  barw. Trzydziestu  bie­
siadników spoczywało n a  przepysznych 
łożach. Dokoła tych uprzywile jow anych 
państwa, jak  rój pszczół, kręciło się 
i wirowało pięćdziesięciu niewolników, 
obnoszących naczynia  ze s rebra  i zło­
ta , czary z w inem  i kadzielnice z won­
nościami. T y tus  m ajes ta tyczny  i po­
w ażny, mówił mało, p rzyglądając się 
bacznie wszystkim  i zachowując zawsze 
wygląd taki, jak i  m a władca, panujący  
nad subą, bardziej może gr< źny w spo­
koju, niźli w gniewie. Małżonka jego 
siedziała po prawej jego  stronie — Heą 
donia po lewej. Obok tej ostatniej usa-‘ 
dowił się olbrzym  jakiś  o rozłożystych 
ram ionach , rysach grubych, spojrzeniu 
os trem  — był to Cecina. Ombricyusz 
zasiadł z drugiej s trony stołu, naprze­
ciw nich. W szumie i hałasie biesiad­
nym  ledwie urywki rozmowy z naprze­
ciwka dolatywały do uszu Ombricyusza, 
przygnębiało go jed n ak  wyzywające 
zachowanie się jego kochanki względem 
daw nego  wielbiciela.

(C. d. n.).

REDAKTORZY i W YDAW CY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

Kreszczatik JNe 19
lieszcie  się!

Tylko do dnia 15-go marca p o zo s ta je
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Speeyalny JWagazyn JAPOŃSKI
- 2  —  P o leca  o lb rzy m i t r a n s p o r t  t a n ic h  pod arkó w  z k ra in y  w sc h o d z ą c e g o  s łońca ,  n ie z n a n y c h  d o tąd  w  Kijowie. P a r a w a n y  od 1 rb . 75 kop.; p ano ,  o b ra z y  od 1 rb . 25 kop., a lb u m y ,  dy w an y ,
■J  P  p o r ty e ry ,  s z to ry  od 1 rb, 50 k., e ta ż e rk i ,  e k ra n y ,  h a f ty  je d w a b n e ,  f i l iżan k i  po rce lan o w e ,  h e rb a tn ic e  od 40 kop., tace , p ocz tów k i od 2 kop.; p a p ie r  d rz e w n y  od 35 kop. z a  pude łko ,  la ­

ta rk i ,  g i r lan d y ,  p u d e łk a  i r a m k i  d re w n ia n e  lak ie row ane ,  lalki, g ry ,  z ab aw k i ,  łam ig łó w k i ,  ch od n ik i  od 50 kop. z a  a r s z y n ,  różne  w y ro b y  m eta low e:  k a ła m a rz e ,  pop ie ln ice .  W a z y ,  se rw isy  d z iec inn e ,  w a l iz y  i in n e  n ie z b ę d n e  f C R  T l ' ^ 1 7 0 7  A  TTtT A o  1 Q  
p rz e d m io ty .  W s z y s tk ie  to w a ry  o t r z y m u je m y  bezpo średn io  z Ja p o n i i ,  w s k u te k  czego sp r z e d a w a ć  j e  m ożem y po bardzo  nizkie] cen ie .  W  ce lu  p r z e k o n a n ia  się o ta n io śc i  n a sz y c h  to w a ró w  u p rz e jm ie  prosimj* odw iedz ić  n a s z  m a g a z y n .  i

Folw . Zastaw kiDom Przemysłowo-Handlowy

ul. K r e s z c z a t ik  5.
T e le fo n u  N r  927.—A d res  te le g ra f ic z n y :  „ E m b u  Kijów".

Poleca:
R o b o ty  i z o l a c y j n e  z m a te ry a łó w  o g n io t rw a ły c h  m i n e ra ln y c h  (P o ry t ,  In fu zo ry t ,  Kie- 

s e lg u r ) .  L am py ż a r o w o - n a f t o w e  , Lira".
P o s a d z k ę  t e r a k o t o w ą  „M aryw ił" .  C e g łę  o g n io t r w a łą  „ M a ry w i l“ w ysok .  topliw ości.  
P o s a d z k ę  d ę b o w ą  m a s y w n ą  „ T a jk u r y “ . D a c h ó w k ę  m a r s y l s k ą  o ry g in a ln ą .  
B la c h ę  d a c h o w ą  c z a r n ą  i o cy n ko w an ą .
B la c h ę  f a l i s t ą  i k o n s t ru k e y e  z te jże .

M a te r y a ły  b u d o w la n e .  P o t r z e b y  f a b r y c z n e .  W y k o n a n ie  r o b ó t .
K o s z t o r y s y ,  a lb u m y ,  p r o s p e k t y  n a  ż ą d a n i e .  11341—1

BraciaZARĘBSCY
BIURO B U D O W Y M ŁYN Ó W

Kijów, Kreszczatik Nr. 22.
G e n e r a ln e  p r z e d s t a w i c i e l s t w o  fa b r y k

E. R. et F, Turner Ispswich (A n g lia )
poleca ją :  20—10129 -19

A n g ie ls k ie  n a j l e p s z e  w a l c o w e  z ł o ż e n i a  
„Diagonal" T ir n e r a .

A n g ie l s k ie  m a s z y n y  d o  d u n s t ó w  i k a s z e k  „Purifer" T u r n e r a .  
A n g ie ls k ie  p a r o w e  m a s z y n y  i lo k o m o b i le  T u r n e r a .

W  podwórzu
kreszczatik 36 K. Iljasz

P o ń c z o c h y  d a m s k ie :  czarne, kolorowe i fantaisie.
S k a r p e tk i  d z ie c in n e  i m ę s k ie  j czarne i kolorowe.

P o ń c z o c h y  d z ie c in n e :  czarne I kolorowe. 
Pończochy czarne jedyne co do trwałości, własnego wyrobu.
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K. Mijasz W  podwórzu I
Jfreszczatik 36.1

DLA U N IK N IĘ C IA
n iep o ro z u m ie ń  i n iep rzy jem n o śc i  m o g ą c y c h  w y n ik n ą ć  
p rz y  zao cz n e m  w y s y ła n iu  tow arów , i b y  dow ieść  n a ­
sze  s u m ie n n e  w y p e łn ia n ie  o b s ta lun kó w  i doborow y 
g a tu n e k  n a sz y c h  tow arów , J w y s j ł a in y  k a ż d e m u  p e łn ą  
ko lekcyę  prób n a s z y c h  n a jn o w sz y c h  m ę s k ic h  m a t e r y a ­

łów  n a  k o s ty u m y  10—10536— K)
Z U P E Ł N I E  D A R M O !

Z am ó w ie n ia  p ro s im y  ad re so w ać :  F a b r y k a  w e łn ia n y c h  
w y rob ów  T -w o  „JAKOR", Ł ó d ź .

Peptonał Żelaza Robin a
Prawdziwa só l że la za , 

ła tw o  p r z y s w a ja ln a
przygotowana przez If ROBIN'A

7 C I  1711 D n D I I T a  s k u teczn ie  dz ia ła  p rzec iw  
ł l L R Ł U  n U D I H  a  a n e m i i , b ł ę d n i c y

—  i w sze lk im  os łab ien io m .
Pob dza odz uiuianie 

i nie w yw ołuje n igdy obsirukcyi. 
Ś r o d e k  i k s  j e s t  p o z b a w i o n y  w s z e l k i e g o  s m a k u

Z ażrw a  s ię  2 ra z y  d z ien n ie  po  10 J o  30 k ropel 
p o d czas  jjd zen la  w m alej ilości w ody lub w ina. 

K ażdy  flakon s ta rcz y  n a  3 tygodn ie  do  m iesiąca .
S p rzed az  w  ap te k ach  i w  w ię k s zy c h  składach.  

Ż ę d a ó  fa b r y c z n e j  m a r k i „ L E W “ 1 n a z -  
w la k a  fa b r y k a n ta  R O B I N .  

Wystrzegać się bezwartościowych mśladownictw

1 -448 „ 9

Dnia 27 b. m. zaczyna wychodzić w  Warszawie

„Przegląd Rzemieślniczy’’
Tygodnik ilustrowany, poświecony sprawom rzemieślniczym,
K aż d y  n u m e r  p i s m a  p rzec ię tn e j  ob ję tośc i  J6 s t ro n ic  t e k s tu  będz ie  z a w ie ra ł  a r ty k u ły  sp o ­
łeczne ,  ekonom iczne  i te c h n ic z n e  o d zw ie rc ia d la ją e e  ro z m a i te  s t r o n y  życ ia  r z e m ie ś ln ik a  
n a s z e g o  w  k ra ju  i p oza  j e g o  g ra n ic a m i .  Szczegó ln ie j  życ ie  cechów , zw iązków  i o rg an i -  

zacyi r z e m ie ś ln ic z y c h  z n a jd z ie  n a  s z p a l ta c h  p i s m a  n a jż y w s z y  oddźw ięk.
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Bluzki
n a jm o d n ie j s z y c h  wzoi ów 

i m a te ry a łó w

Spódnice 
i Halki 

Pończochy 
i Skarpetki

c z a rn e  i kolorowe.

Kolorowe
z a g ra n ic z n e  z e f i r j  i kreto- 
n y  n a  o b s ta lu n k i ,  n a jm o d ­

n ie j s z y c h  wzorów.

P e te r s b u r s k i  fa b r y k a  b ie l iz ­
n y  i k ra w a tó w  R! M. H e rszm a n ,  
P ro r e z n a  Ns 2, te le fon  282. P r z y j ­
m o w a n ie  o b s ta lu n k ó w , p rze ró b ek  

i z n a c z e n ia  bielizny.
Ceny bardzo sumienne i stałe.

ESENCYA KWIATOWA!
w sz y s tk ic h  n a jm o d n ie j s z y c h  zap ac h ó w  

L a b o r a to r y u m  C h em iczn e  g o

Aleksandra Bojnowskiego
c en a  du żeg o  f lakonu ,  j a k  w ody  koloń- 
sk ie j ,  rb . 1, Vś H- kop. 60 U lub io ne  z a ­

p a c h y
Id ea ł
R iwiera W ioletta
C o e u r  d e  J a e n n e
IWuguet 11112-3
O rchid ia
H y a c in th e
E u g en ia  R o y a l
L i la s  F le u r i  i inny.

S p rzed aż  w szędz ie .  H urtow o-de ta licz -  
n a  sp rz e d a ż  S k ład  A p te czn y  A. Boj- 

n ow sk i,  W .-W ło d z im ie r s k a  N r  25.

Polski Magazyn

W. Iwanowskiego
K r e s z c z a t i k  Jkfs 37.

Wprost magazynu Brabeca.

T O L E C A :
PŁÓTNA i MADAPOLAMY, 

BIELIZNA MĘSKA, DAMSKA 
i STOŁOWA.

WYROBY POŃCZOSZNICZE i TRY­
KOTOWE.

KOŁDRY, PLEDY.

PODUSZKI PUCHOWE
KOŁNIERZYKI, MANKIETY,

KRAWATY— SPIN K I- RĘKAWICZKI 
i PA RA SOLE. 11101—7

WYROBY SKÓRZANE.

PORTMONETKI, PUGILARESY 
etc.

C eny n iz k ie .

ByjMowany rzadca
a d m in i s t r a to r  l a t  40, 
p ra k ty k ą ,  p o s tęp o w y  
m lecza rz ,  g o rzefn ik ,  
ch a l te ry i  p o s t u k u je  
późnie j .  W iad o m o ść  
tan te .  Ł aszcz ó w  gub .

sa m o tn y  z 20-le tn ią  
rolnik, chodow ca, 

ze  z n a jo m o śc ią  bu- 
p o s a d y  z a r a z  lub 
„ C e r e s '  p o s te  res-  
lube lska .  6-11156-6

Starannie opracowany dział 
literacki. Wielka ilość ilustracyi.
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B U D A P E S Z T

DE AL N YS R OD E - KP r z e d p ła t a  w y n o s i :  w W a r s z a w i e  — ro czn ie  rb . 4, k w a r ta ln ie  rb. 1, z p r z e s y łk a  p o cz ­
to w ą  ro czn ie  rb. 5, k w a r t a l n i e  rb. 1 kop. 25.

Prenumerat*} przyjmuje administracya pisma:

W a rs z a w a , Ś w ię to k rz y s k a  II,
N A  Ż Ą D A N I E  N U M E R Y  O K A Z O W E  B E Z P Ł A T N I E .  ---------------

W y d a w c a  L. B o g u s ła w s k i .  R e d a k to r  Wł. L e w ie c k i  j 2 r J'£*ń a lne  Pndełka o p a trz o n e  s ą  n ie b ie s -
-----------------------------------------------     i h ą  b a n d e r o lą  z  n a p i s e m  r o s y j s k im

I Cena pud. 65 kop. , ,- lo l4—U

ALPItfANAJNOWSZA UDOSKO 
NALONA MĄCZKA MLE 
CZNA DLA DZIECI = =

K a żd a  p u s z k a  z a o p a t r z o n a  s in ą  
24-3596-13 m a r k ą  i p u d ^ i s e m

P r z e d s ta w ic ie la  g łó w n e g o  n a  c a łą  Rosyę , P e te r s b u rg ,  Go- 
ro c h o w a ia  ul. NT. 33. R e p re z e n ta c y a  n a  Pół. Zachód. K raj.  Poł. 5  
R^skle^T-woJłandlu^Tow^Api^Nahy w. m o żn a  w  lepsz. apt. i skł. apt, ®

Handlowe Pośrednictwo P rz y jm u je  z lec en ia  i p r z e d s ta w ic i e l ­
s t w a  różn ych  firm  la, k u p n o -s p rz e d a ż  
to w arów , m a te ry a łó w  i p ro d u k tó w  g o ­

s p o d a r s tw a  w ie jsk iego .  
K u p no -sp rzeaaź ,  p a r c e l a c j a  i w y d z ie r ­
ż a w ia n ie  m a ją tk ó w ,  uomow , willi) f a ­
bryk, m ły n ó w  i t. d. L o k a .a  kan ita -  

„  łów  pod z a s t a w  n ie ru ch o m o śc i .
K i j ó w ,  i ( j * e s z o z a t i k  45 m .  13. Telefonu Nr 1562. - 10591-19

G łów ny s k ła d  w y ­
ł ą c z n i e  s z w a j c a r  
s k ic h  jedwabnych *sit, 
nagrodzonych najwyż- 
szemi nagrodami na 
wszechświatowych wy­

stawach.

.usman
K IJÓ W , Kreszczatik Nr. 11. Telefonu Nr 851 

Firmr egzystuje o d  1888 roku.  
Maszyny m ły.iarikle I wszelkie do nich przybory. 

Przedmioty techniczne I elektryczne.
Adres dla listów: S. ZiMnau. Dla depesz:

Zusmaii. „-1O500-12

S K LEP  B Ł A W A T N Y  i G A L A N TE R Y JN Y

„ O b o r o t “
PROREZNA Nr. 16.

S pódnice, bluzki,  w e łn ia n e  i j u k i e n n e  to w a ­
ry. B ielizna, k r a w a ty ,  pask i ,  rękaw iczk i ,  
rzeczy  do podróży , w y ro b y  z kom pozycyi 

f i rm j  Mej* i Edlich.
C eny n a d e r  n iz k ie .  „-11010-8

dlfws Pigułki Morisona
s ą  n a j l e p s z y m  n a  c a ły m  św iec ie  z n a n y m  
środk ie i  1 do m ow ym . D o n a b y c ia  w  a p t e ­
k ach  i d ro g u e ry a ć h ,  g dz ie  d o s tać  m o ż n a  do­

k ła d n y  op is  ich s to so w an ia .
Kolegium zdrowia Wielkiej Brytanii, Londyn, Eu- 

ston Road 33. 6—10028 —6
S k ła d y  główne: Południowo-Rosyjskie Tow. F ar­

maceutyczne i A. Trepte w Kijowie.

pow. S ta r o k o n s ta n ty n o w s k i .  gub .  w y ły ń s k a

Do wydzierżawienia
n a  la t  6. D zies ięc in  182. Od fa b ry k i  cu k ru  
K ra s i łó w  w io r s t  4. T e rm in  od 2y-go m a r c a  
r. b. Oene z a  d z ie s ięc in ę  ro czn ie  14 rb. Oso­
ba  n a b y w a ją c a  od d z ie d z ic a  r e m a n e n t  żyw y  
i m a r tw y  zn 3000 rb. p łac ić  będzie  z a  d z ie ­
s i ę c in ę  i-b. 12. T y lko  o so by  z n a n e  lub  p o ­
s i a d a j ą c e  p o w a ż n e  re f e re n e y e  z ec h c ą  zgło­
s ić  s ię  do z a r z ą d u  d ó b r  R ześn iów ka ,  p o c z ­

t a  S ta r o k o n s ta n ty n ó w .  2-11342-1

Potrzebne zdolne staniczar- 
kf ■ spódniczarki

Prorezna 15 rn. 9,
„Salon de Modes”  « 2-11345-1

Pokój 81
ł a d n ie  bardzo  u m eb lo w a n y ,  f ron tow y , z e lek- 
trycz. o św iet l ,  n a  p a r t .  z a r a z  do w y n a ję c ia  
M ożna z o b ia d a m i lub  ca łko w item  u t r z y m a ­
n iem . U s łu g a  m ę s k .—w raz ie  ż y c z e n ia  s a ­
lon m oże  być w sp ó lny .  M e ry n g o w s k a  7 m. 4.

Wydzierżawiam sadybą
a n t r e p re n e ro m ,  d la  szkół, z a k ładó w  p^zenw 
s ło w ych ,  t e a t r u  i t. d. B u lw a r  56 od 10 do 
12. S p rz e d a m  po 100 rb. sążeń- 3-11309-1

3 n n l f n i a  k u c h n ia ,  w a n n a ,  front. ,  do 
p U lL U J C *  w y n a ję c i a  od k w ie tn ia .  Sofi- 

jo w s k a  14 m. 14. 1 -11336—1

PORTRETY z n aczn y c h  rozm ia rów , w yko 
r U n i . ł U  I n a n e  tu s z e m  w e d łu g  fo to g ra ­

fii w izy tow ej.  P ra c o w n ia  a r ty s ty czna*
■  n e  K re sz c z a t ik  39, bel-etage, w p ro s t  

5 S |  Funduklejowskiej. 1608—47

SKLEP OBUWIA ~
J . S ta n k ie w ic z a

były  pod  f i rm ą  p. S z e l a g o w i c z  po leca  
obuw ie  go tow e, p rz y jm u je  o b s ta lun k i  i w y ­
k o n y w a  po cen ie  bardzo  p rz y s tę p n e j .  W ie lk a  
P o d w a ln a J f ś  T. 20—10325—13

Chemiczna fabryka

J n r o t a t  i
w  KIJOW IE

z w r a c a  u w a g ę  P ań  G ospodyń!
że i s tn ie ją  ro z m a i te  g a tu n k i  p r o s z ­
k ó w  d o  p r a n ia  b ie l iz n y ,  z a w ie r a ­
j ą c y c h  m a s ę  n is z cząc y c h  j ą  su ro g a -  

tów, lecz  je d y n ie
CH EM IC ZN A  F A B R Y K A

w y ra b ia  s p e e y a ln y  h y g ie n ic z n y  pro  
s z e h  m ydlajiy , ko n ieczn y  w  każ d e m  
g o s p o d a r s tw ie  do p r a n i a  b ie l izny  i do 

m v c ia  okien, d rzw i i naczyń .
Nieodzownie potrzebny lecznicom!

JA R O S Ł A W S K IE  i K O STR O M SK IE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
KRESZCZATIK Nr. 54 .

O trz y m a n o  w wierni m  w y b o rze  ro z ­
m a i te  p łó tna ,  b ie l izn ę  s to łow ą, po ń ­
czochy, sk a r p e tk i ,  p rz e ś c ie ra d ła ,  g o to ­
w ą  b ie l iznę  m ęs k ą ,  t o w a ry  b a w e łn ia n e  

i w ie le  in n y ch  p rze d m io tó w .
C eny  zaw sze  s t a ł e  i n iż sze  od w s z y s t ­
k ich  w  Kijowie, o czem  p ro s z ę  s ię  oso- 

o iście  p rz ek o n ać .  10264-32

POWOZY
g o t o w e ,  n a  o b s t a lu -

n ek  oraz  wszelki© re p e ra c y e  p o  c e n a c h

TJn̂ ch. S. Czabanienko
A le k s a n d ro w s k a  N r  33, obok M uzeu m  m ie j ­

sk iego .  „-10736-24

Vł Jałcie
Wzorowy Pensyonat 

W . Sienkiew icz i L . Brzozowskiej
w  m ie jscow ośc i  u z n a n e j  p rz e z  le k a rz y  z a  
n a jz d ro w s z ą .  Cudowrn e  widoki n a  m o rze  
i góry . P ię k n y  ogród, poko je  św ieżo  o d ­
rem o n to w an e ,  u m e b lo w a n e ,  s ło n e c z n e  z 
b a lk on am i i k ry te rr  g a le r y a m i .  C e n a  od 
20 — 60 rb. z a  pokój. S tó ł  zd ro w y  i oo- 
f i ty .  Za ca łe  u t r z y m a n ie  50 rb. n >esięcz- 
n ie  od osoby. B a s e jn a  ul. Nś 7 w i l la  
P o p and op u ło .  3 —11292—3

sk,obuwia S. Głowackiego
. . . 1  z o s t a ł  p r z e n ie s io n y  n a  u licę  W- 
111/ P o ,*w a ,n Ą Nr 2, p rz y  Złotej B ram ie -  

J  U L  T o w a r  św ieżv ,  f a s o n y  m odne, w y k o ń ­
czen ie  e leg an c . ,  w y k o n a n ie  punkt. ,  cen y  przy- 
s tęp n e ,  g w a ra n e y a .  20-10507-14

P r a c o w n ia  o k r y ć  d a m s k ic h
). WĘGIERSKIEGO 24-10754 8 

K re szcza t ik  22, w podw órzu  G rand-H ote lu . 
Po d lugo le t .  p ra k t .  u p. B .H e r s c g o  w  W ar­
s z a w i e  i u p. E. H e r s e g o  w  K ijow ie  
o tw o rzy łem  w ł a s n ą  p r a c o w n ię  i w y k o n u je  
w s z e l k i e  o b s t a lu n k i  w e d łu g  n a j n o w ­
s z y c h  w z o r ó w :  p a l to ty ,  ż a k ie t y ,  p e l e ­
ryny , k o s t y u m y  a n g ie l s k ie ,  a m a z o n ­
ki p o  c e n a c h  n a d e r  u m ia r k o w a n y c h .

tyrzewo opałowe.
S k ład  S. P io t ro w sk ieg o  n a  p rz y s ta n i .  T e le ­
fon 2234. Z am ów , p rzy jm . T so o iśc ie ,  l is tow - 
L p rzez  te lefon . C e n y  o s ta tecz n e .  25-10818-22

I p ć n p  n raz  m iern icze ;  robo ty  w y k o n u je  
L C w i l C  specyal . ,  o c e n a  la só w , p row adź ,  
s p r a w  le ś n y c h  i z a s t a w  w  b a n k a c h  g eo ­
m e t r a  F ran k o w sk i .  M. Ż y to m ie rs k a  20, F r a n ­
kow ski.  10-10973—9

A l a i i r > 7 w n i a l l # Q  k la sz to r ,  ku rs .  poszu-  
l i d U b Z y i l O .  , d  ku je  po sad y ;  polski,
f r a n c u sk i ,  n iem ieck i ,  ro s y jsk i ,  m u z y k a  W a r ­
szaw a ,  Z łota  44 m. 12. 4— 11256—4

tadi-jBoaluz, Milog
p o sz u k u je  posady .  A dres: p. C ze rn ia ty n ,  gub. 
podolskie j ,  z ak ła d  p sz c z e la r sk i  „S ew ery nó w - 

i k a “ p. Sokołow skiego. D la  L eo n a  B a r tm ań -  
s ki ego. 5-11264-3

r i n r n r ł n i l f  k a w a le r ,  m a m  św iad ec tw a ,  
U y i  UUIIIR s z u k a m  posady .  F u n d u k le -  
o w s k a  N r 80 m. N r  13. 2—1)306—2

680 odmian ret 220 odmian nowoaCi
K a ta lo g  róż z k a le n d a rz e m  robó t  około t a ­
kow y ch  o raz  c e n n ik  d rzew  p a rk o w y c h ,  l e ś ­

n y c h  i ow ocow ych  n a  ż ą d a n ie  g ra t is .  
P r o s z ę  p o r o w n a ć  n a s z e  c e n y ,  Masz  

d o b o r o w y  m a t e r y a ł l ł  r 1T 4 9 - l 6 t

Wykwalifikowany J f S j M
na. o raz  g a l a n t e r y ą ,  cz łow iek  ś r e d n ic h  la t ,  
fam il i jn y ,  p ra k ty k o n  a ł  l a t  15 w  u u n d lae h  
i óżnych  s to w a rz y sz e ń ,  o czem  śwńadczą c h lu ­
bne  św ia d e c tw a ,  p o szu k u je  o dpow iedn ie j  p o ­
sa d y  z a rz ą d z a ją c e g o  lu b  s u b je k ta  w  w ię ­
k szy  n  h a n d lu .  B liż sze  szczeg ó ły  u Z y g m u n -  

C h ęc iń sk ieg o  w  P ło sk iro w ie  gub .  podol­
skiej ul.  A le k s a n d r o w s k a  23. 6-11331-2

M e b l e
s t a ro ż y tn e  m a h o ­
niowa o raz  fo r te ­
p ian  do s p r z e d a n ia  
P iro g o w s k  5 m. 1.

4 —11248—

MOHYLÓW-PODOLSKI.
P r e n u m e r a t ę  i o g ło szen ia  do 

„D zie n n ik a  K ijo w s k ie g o "
p rz y jm u je

Księgarnia p. W ołoszynowskiego.

W ILN O .
P r e n u m e r a t ę  i o g ło s z e n ia  do

„ D z ie n n ik a  K i jo w s k ie g o "
p rz y jm u je  

księgarnia P. Zawadzkiego.

DruKarnia Polska w Kijowie, ulica W asylczykuwska (Prorezna) 9,~rńg- Pnszkińskiej.


